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Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


Ba dwurazową dostawę do domu uopłaca się 60 halerzy; 


na prowincji: 
z jeanorazową przesyłką: 


rocznie . 30 K — h | rocznie 
kwartalnie 7 „50 „ | kwartalnie 
miesięcznie . 2 „50 „| miesięcznie . 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen — W a 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękovisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac Marjacki |. 7. 


Telefonu Nr. 151, 


SĘ CWIEJE i redaktorowie: 


z dwlrazową przesyłką: 
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DR. K. OSTASZEWS 


„MEK POSNI 


wychodzi 2 razy dziennie. 


w, 


We Lwuwie, sobota dn:a 30 lipca 1904, 


poranny . . . 
popołudniowy. 


Rok XXXVII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy, 
Za jeden wiersz petltowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: ną prowincji: 
. 8 halerzy | poranny . « 10 halerzy 
„ 4 halerzy | popołudniowy 5 halerzy 


Panau i armez rE smi! ŻA 


BW Czas sda 


przedpłatę na 
â 
polski | 


Dziennik 
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który rāzy 
wychodzi d&s dziennie 
o godz. '[,88 rano i o © popol. 


PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi rniesięcznie : 
we Lwowie £2 korony 


(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hai.) 


na prowincji £2 kor. £5O hal. 
(x dwurazową przesyłką © kor.). 


Przy Dziennika Polskim prenumerować można 
+ BLUSZCZ, + 


e pismo ilustr. dla kobiet, z d 
TS ajówieższych i i tablic A 8 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 

we Lwowie & korony 
ma prowincji =: kor. SO hal. 


Palec Boży. 
Lwów 30 lipca. 


Poszarpany na kawały — jakby w uści- 
skach rozjuszonego Iwa — zginął tedy od 
bomby jeden z najsroższych ciemiężycieli no- 
woczesnej Rosji, jakich od 100 lat płodzi ten 
okrutny, barbarzyński system północnego ca- 
ratu... Padł, jako najwybitniejszy w tej chwili 
przedstawiciel rozpasanego na wszelkie zbro - 
dnie czynownictwa rosyjskiego, które z czy- 
sto samolubnych przyczyn, trzyma 100 miljo- 
nowy naród w ciężkich okowach niewoli 
sromotnej. Przewrotny mózg tego zmoskwico- 
nego renegata, — który Snać miał w sobie 
całą krwiożerczość Murawiewów wiesza- 
tieii, nie miał jednak ich zuchwalstwa i cy- 
nicznej otwartości, brak czego zastępował 
serwilizmem i przewrotnością, — pracował 
zda się wyłącznie w tym celu, aby Rosję i 
przez dziejowe katastrofy związane z nią lu- 
dy obcoplemienne, przetopić na jednolitą bry- 
łę, zamienić w Śiepego, głuchego, a dzikiego 
stupajkę, dla którego car prawosławny byłby 
bóstwem na ziemi, a czynownictwo oparte 
na żandarmerji i policji, jego arcykapłanami. 
W swem zaślepieniu służalczem, w fanaty- | 
zmie tyraństwa bezlitosnego, ten półkrwi Mo- 
skal, nie widział widocznie, nie rozumiał te- 
go, że własnemi rękami zakłada miny rewo- 
lucyjne pod caratem. Zamordowanie dwóch 
general- gubernatorów na dwu krańcach pań- 
stwa, to przecież były wybuchy tych min 
Plehwowskich — a trzeci z rzędu on sam 
zginął od takiej miny! Padł — lecz oprócz 
najbliższej może rodziny, z pewnością nikt 
ani w Rosji, ani na całej kuli ziemskiej, nie 
rzuci bodaj dobrego słowa wspomnienia na 
mogiłę tego wyrafinowanego kata wszelkich 
swobód i wolności. Kilkoletnie rządy jego w 
caracie, stanowić też będą czarną kartę nawet 
w tak ponurej historji, „jak rosyjska, a jeśli 
straszne huragany powszechnego rozgorycze- 
nia, rozpętania się dzikich namiętności w tłu - 
mach, przepędzą jeszcze nad nieprzejrzanymi 
obszarami carskiego samodzierżawia, to hi- 
storycy rosyjscy niewątpliwie przypiszą je 
kiedyś głównie złowrogiej, iście demeniczrej 


(24) 


PAWEŁ Ł BOURGET. 


Skrupuł rodzi skrupuły; gdy zatem wie- 
rzymy w pewną rzecz, musimy tem samem 
nie wierzyć w inną rzecz, która jest zaprze- 
czeniem tamtej, bo inaczej i jedna i druga 
muszą być kłamstwem. Łucjan popadł wła- 

ie w taką sprzeczność z sobą Samym; 
wierzył, że ojczym nie potrafiłby kłamać, 
A równocześnie nie wierzył w to, CO opowia- 
ał mu o Bercie. Co więcej, nietylko, że nie 
wierzył, ale nie miał co do jej niewinności 
ani przez chwilę najmniejszej nawet wątpli- 
wości. Nie próbował nawet przypuszczać 
ae podobnego. 
ojczyma myśli Łucjana w innym 
Przebiegał w Mz pace 
z Bertą Planat. Czyni to 
EM dzieci i tem oopliwiej, że w każdym 
epizodzie, w każdym szczególe tych stosun- 
ków zdawał się odnajdywać to nowy 
dowód na to, % jdywać coraz 
€ oszczerca, kimkolwiek on 
był, powiedział nieprawdę. Od chwili, gdy 
zapaiał miłością ku Bercie, Łucjan niejedno- 
krotnie z lubością odtwarzał w wyobraźni 
swojej historję Swej z nią znajomości, rozko- 
Szując się przypominaniem e ak POYPO JĄ Poznaitych dro- | dzaju seminarium przy fakukecie x dro” 


stosunków Swoich 
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Skiad Tryjesteński 


Lwów, Sykstuska 2, 
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| lugmag odznacza się nieraz gpicazalaścią 
TAE ; PURE : 


Linoleum 


T aans aeS Plehwego i jemu podo- 


bnych kreatur carskiego despotyzmu. 
Doścignięty przez cierpliwą Nemezis, 
Plehwe poszedł gryźć tę ziemię rosyiską, 
którą on i jego system przepoił łzami i krwią 
tysięcy. Lecz pozostał równy jemu zły duch 
Rosji, Pobiedonoscew, pozostała 
zgraja posiepaków, wyćwiczonych już w ich 
szkole — a przedewszystkiem pozostał sy- 
stem, który przeszedł w krew i szpik car- 
skiego czynownictwa. Znany socjolog fran- 
cuski Le Bon twierdzi, że wiek XX będzie 
wiekiem panowania tłumów. Czy trwal- 
szego — rzecz inna — ale, że te tłumy w 
Rosji, pod strasznym uciskiem wybuchną 
wreszcie i rozsadzą strupieszały carat czyno- 
wniczy, — jak Świeżo ta bomba w Peters- 
burgu rozerwała na sztuki bezdusznego ciemię - 
zcę, — do tego zdaje się zmierza społeczeń- 
stwo rosyjskie w szybkiem już tempie... 
Powiada przypowieść nasza: „Bóg z róz- 
gą nie zejdzie“. Inna znów : „wyroki Boże ró- 
żnemi chodzą drogami*.. . Diugie, długie dzie- 
siątki lat barbarzyński despotyzm w Rosji 
tryumfował, ku hańbie Europy i jej wysokiej 
oświaty. I ot, niespodzianie, od bagatelki — 
rzec można — zaczęło się, a ten kolos ro- 
syjski, uwikławszy się w ciężką wojnę, do- 
znaje ustawicznie klęsk militarnych i stokroć 
boleśniejszych od nich klęsk moralnych. Ró- 
wnucześnie cała rdzenna Rosja podobna dziś 
do wulkanu, u którego wnętrza słychać usta- 
wiczne grożne pomruki potęg elementarnych. 


Trupioblady strach i przerażenie padły 
już ua stugłową hydrę rosyjską, na czyno- 
wnictwo. I bezradnie spogląda ona w przy- 
szłość, w której mroku czernieje rozwarty 
szeroko grób., Oby sprawiedliwość Boża 
przyspieszyła chwilę tego pogrzebu! 


Prusy a Polacy. 


W ostatnim numerze londyńskiego mie- 
sięcznika N.fional Review zamieścił p. Józef 
Kościelski — o czem już wspomnieliśmy — 
z Miłosławia polityczny szkic, w którym, o- 
pierając się na historji, poddał osobnej kry- 
tyce stosunek rządu pruskiego do Polaków. 
Autoryzowany przez p. Kościelskiego prze- 
kład wstępu, będącego historyczną podstawą 
wywodów, omawiających dzisiejsze stosunki 
w świetle najnowszych politycznych wypad- 
ków, podaje krakowski Czas w wieczornem 
czwartkowem wydaniu. P. Kościelski, zazna- 
czywszy na wstępie, iż błędnem jest utrzy- 
mujące się przekonanie, jakoby Austrję w r. 
1866 pokonał nauczyciel pruski, a Świetny 
dła armji pruskiej koniec wojny z Francją 
w r. 1870/1 był wynikiem porządku upa 
akuratności, dowodzi, iż główną, pierwszą, a 
nawet nieodzowną pcdstawą wzrostu pruskiej 
potęgi były piaski brandenburskie. Dowie- 
dzioną jest bowiem rzeczą, że charakter 
łudności różnych krajów stoi w p e- 
wnym stosunku do rodzaju ziemi. 
Tak więc w krajach, w których gleba jest 
mniej urodzajna, gdzie walczyć trzeba z tru- 
dnościami przy dobywanlu bogactw z łona 
ziemi i wytężać wszystkie siły dla zdobycia 
najpotrzebniejszych środków do utrzymania 
życia — tam chłop, znużony całodziennym 
trudem, używa chwil wolnych na spoczynek, 
dodający mnu sił do nowej pracy i trudów, 
jakie czekają nań nazajutrz. I w ten to spo- 
sób niemal że w spadku z tą ziemią, prze- 
chodzi z pokolenia na pokolenie przyzwycza- 
jenie do pracy i w ścisłym związku z niem 


pozostające poszanowanie grosza i ogólna 
powaga. 
Natomiast, gdzie gleba jest lepszą, ta- 


twiejszą do obrobienia, a plony bogatsze, tam 


Er z jej życia, ORGA szczegółów | 
z łączących oboje stosunków. Jakież inne 
wrażenie sprawiał na nim dzisiaj ten prze- 
gląd chwil z tą, tak drogą dla niego istotą, 
wspólnie spędzonych! Nizając w myśli swo- 
jej nić po nici tych wieczaie żywych i świe- 
żych wspomnień, czuł ból przenikliwy i go- 
rycz okrutną w sercu, a z ust jego wyry- 
wało się raz po raz westchnienie: „Biedna przy- 
jaciółko! moja biedna przyjaciółko!*,. aibo 
wybiegał z nich okrzyk tłumiony: „Nie, to 
niemożliwe! To kłamstwo, potwarz o- 
hydna!*... 

Wspomnienia ogarniały Łucjana z tem 
większą siłą, im bardziej zbliżał się do dziel- 
nicy studenckiej, która była świadkiem tej 
Na 20 idylli, którą przeżył w towarzystwie 

ert 

Spotkał ją po raz pierwszy przed dzie- 
sięcioma miesiącami w pewnej czytelni na 
rogu ulic Monsieur ie Prince i Antoine Du- 
bois. Czytelnia ta, głośna wśród kilku gene- 
racyj Quartier Latin'u, odznacza się nadzwy- 
czaj bogatym działem książek naukowych, 
a czytelnicy jej rekrutują się prawie prze- 
ważnie z pośród uczniów i wychowanków 
t. zw. „Ecole pratique**), do której też bez- 
pośrednio dotyka. Łucjan znalazł się w tej 
czytelni zupełnie przypadkowo, Przyszedł, 
a porobić sobie notatki z jakiegoś dzieła 


*) Nazwa „Ecole pratique“ oznacza zwyczajnie 
szkołę realną, w tym wypadku jednak coś w ro- 
dzaju seminarjum przy fakultecie medycznym. 


Dywany, 


Z a 


Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie, 


 trywialnością i i EFE Seaia. Wynika | to 
stąd, że chłop, mogąc sobis przy pewnej do- 
zie rozumu i zaradności zapewnić wygodny 


domo — próżniactwo wyradza lekkomyślność, 
zbytek zaś samolubstwo, tak wrogie trwałości 
społeczeństw. 


W tych gorszych warunkach znajdowali 
się Prusacy, gdy tymczasem najbliżsi ich są- 
siedzi od wschodu, Słowianie, byli panami 
ziem, dających bogate piony. Ale nie tylko 
w tem leży przyczyna wzrostu pruskiej 
potęgi. 

Już za czasów panowania Karolingów 
rozpoczęła się epoka najezdczych wypraw 
germańskich hord w dzierżawy Słowian, le- 
żące między Odrą a Łabą. Tam osiedlając 
się, mieszali się z Wendami, a następnie ze 
słowiańskimi Pomorzanami i Prusakami, po- 
chodzenia litewskiego. Natomiast Polacy gra- 
witujący zawsze ku wschodowi i mieszający 
się z Rusinami, przyjąwszy chrzest z Bizan- 
cjum, ulegli temsamem i wpływom jego, na 
wielu punktach zgubnym. Ten właśnie fakt 
jest, zdaniem p. Kościełskiego, wielkim błę- 
dem politycznym Polaków. Niosąc bowiem 
zachodnią cywilizację w ziemie wschodnie, 
przepomnieli, że tam zagraża im rosnący 
w potęgę nieprzyjaciei, na którego przede- 
wszystkiera należało zwrócić baczną uwagę. 
Do pewnego stopnia zarzut ten sam można 
uczynić Hohenstaufom, którzy za cel swych 
rządów uważali podbicie Włoch. 

Lecz błąd ten nie sprowadził poważnych 
skutków dla państwa niemieckiego, ponieważ 
ówczesna germanizacja rozwijała się na pół- 
nocno-wschodnich krańcach imperjum. 

W politycznym rozwoju Polski i cywili- 
zacyjnym procesie, zauważyć się daje brak 
jednego ogniwa, które poważnie przyczyniło 
się do rozwoju państwa nowożytnego. Ogni- 
wem tem jest feudalizm, którego brak w ro- 
zwoju dziejowym Polski ułatwił wzrost indy- 
widualizmu, tej pierwszej przyczyny upadku 
rzeczypospolitej. 


Wspomniawszy następnie © rozwoju ko- 
lonizacji germańskiej na ziemiach słowiań- 
skich i opowiadaniach najstarszych kronika- 
rzy, jak Helmhold, Wiegand, Wittukind i Diet- 
mar, którzy stwierdzają, iż poer wagledna za- 
głada była hasłem najeźdzyśw, widzi p. Ko- 
Ścielski ten sam system i teraz jeszcze w 
czasach kultury nowoczesnej, w przenoszeniu 
niezdatnych urzędników z rdzennie niemie- 
ckich prowincyj do zabranych, gdzie często 
daje się im sposobność zrobienia świetnej 
karjery. 

Pomimo to nie otworzyły się oczy Pola- 
kom na grożące niebezpieczeństwo. Co wię- 
cej, dumni i zaufani w swą potęgę, popierali 
zawsze pokornego a chytrego sąsiada, przyj- 
mując do siebie zakon krzyżacki, pozwalając 
Niemcom wcisnąć się do Liwonji, a nawet 
wtenczas, gdy po pogromie potężnego zakonu 
ułatwiono powstanie Prus, jako księstwa hoł- 
downiczego. 

Ostatecznie Polacy sami dopomogli do 
ogłoszenia pruskiego królestwa. A nawet już 
w czasach porozbiorowych dopomogliśmy 
Prusom do wojen w latach 1866 i 1870 wy- 
buchem powstania w r. 1863, bo gdyby nie 
wpływy Wielepolskiego, rząd petersburski nie- 
wątpliwie ochłodziłby wojenny zapał Prus. 

Cały ten szereg błędów politycznych a 
nadto osłabiająca Polskę w w. XVII. i XVIII. 
misja cywilizacyjna na Wschodzie, doprowa- 
dziły du rozbioru jej, którego plan, cichaczem 
ukuty w gabinecie berlińskim, przesłano Au- 
strji i Rosji. 

Lecz i w tym wypadku, jak wszędzie, 
w całej nagości ukazała się historyczna per- 
fidja d pruskiego, który wówczas dopie- 


o medycynie sądowej, potrzebne mu do od- 


czytu na temat „prawa chłosty* 
właśnie wówczas pracował. Wygłosić go 
miał w stowarzyszeniu, założonem przez 
kiłku jego kolegów w ulicy Champolliona, 
niedaleko Sorbonny, pod nazwą: „Katego- 
ryczny imperatyw*. 


Nie napróżno wzrastał pasierb Alberta 
Darras w atmosferze filozofującej religijno- 
ści trzeciej republiki. Wyznawanemi przez 
siebie ideami należał on do Śmietanki tej ge- 
neracji, która przyszła na świat około roku 
1880. Wszyscy młodzi ludzie tej generacji 
są równocześnie sceptykami i dogmatykami, 
nihilistami i sekciarzami, © dążeniach i p9- 
glądach chwiejnych, jeszcze nieustalonych 
iw żaden systemat nieujętych, co pozwala 
im być równie zagorzałymi przeciwnikami, 
jak niemniej zagorzałymi zwolennikami „ty- 
siącletniego państwa“. W oszołomieniu no- 
watorskiem tworzą oni coraz to nowe pro- 
gramy, których myślą przewodnią jest za- 
wsze przewrót stosunków istniejących: re- 
forma państwa, społeczeństwa, ba! ludzko- 
ści całej. Prawdziwa ironja jednak, że nie 
mogą ani rusz mimo cełej wiedzy swojej, 
rozumu i rzekomego autokratyzmu, dostrzedz, 
że wszystkie te nowinki, które głoszą, że 
wszystkie te myśli, które pełnemi garściami na- 
około siebie rozrzucają, nie są niczem innem, 
jeno powtarzaniem prastarych, a przez histo- 
rję dawno już osądzonych mrzonek i utopij! 


nad którym 


Jedną z cech znamiennych tej młodzieży | do tego fakt, 


Cerata 


ro, gdy uciskana TEN EA zdo- 


| 


byt, ma więcej wolnego czasu, a — jak wia- ; 


bywszy się na gruntowną reformę, przyjęła 
liberalną konstytucję. opartą na zasadach 
„droits de Phomme* i równości obywatelskiej, 
zaproponował trzeci rozbiór Polski, podając 
za powód zagrażający rzekomo sąsiadom pa- 
nujący w niej nieład. Intrygowano więc z Ber- 
lina przeciwko wejściu w życie konstytucji, 
zapewniającej obywatelom wolność, o jakiej 
Prusy współczesne nawet marzyć nie Śmiały. 
I to właśnie, a nie żadna anarchja, owa chęć 
zduszenia budzącego się ducha reform, zbyt 
liberalnych na owe czasy, była ostateczną 
przyczyną tej wielkiej, historycznej zbrodni. 
Usiłowano wprawdzie podnieść się, by roz- 
począć nowe życie, lecz szczytne przedsię- 
wzięcia nie powiodły się, a pod zaborem 
pruskim rozpoczął się okres życia, przypo- 
minający bardzo metodę Karolingów: tępienia 
Słowian, tylko, że do wykonania jej rząd 
pruski używa obecnie nieco innych środków, 
przechodzących nieraz granice możliwości. 

Cechą polityki pruskiej zarówno dawniej, 
jak obecnie jest dwulicowość. Stwierdził ją 
także sam Fryderyk W. który w obszernej 
nocie do ambasadorów, polecił im stanowczo 
zaprzeczyć obiegającym Warszawę w r. 1764 
wieściom, jakoby zamierzał wystąpić z uro- 
szczeniami korony pruskiej do polskiej Po- 
meranji. Tymczasem syndycy jego przygoto- 
wywali odnośny memorjał, a on sam praco- 
wał nad przeprowadzeniem w Petersburgu 
pierwszego podziału Polski. 

Była to — jak pisze p. Kościelski — 
polityka, przypominająca raczej zachowanie 
się parweniusza, której dowodem jest także 
i to, że podczas rozgraniczenia zajętych części 
Polski udało się pruskim komisarzom prze- 
sunąć granice o kilka mil dalej. 

jest to nieliczenie się ze względami pro- 
stej moralności tego samego rodzaju, jakiem 
napiętnowane są wszystkie dzisiejsze zarzą- 
dzenia rządu pruskiego, skierowane przeciwko 
obywatelom państwa niemieckiego polskiej 
narodowości. 

Oto treść wywodu który tyle krwi na- 
psuł Norddajczerce i — dworowi pruskiemu. 


Socjaliści w Warszawie. 


Korespondent Dziennika Pozn. donosi: 

Znów odezwa socjalistyczna. Tym razem 
papier nosi podpis: „Zarząd główny Socjal- 
demokracji Królestwa Polskiego i Litwy“. 
Zresztą w treści samej podobne, prawie do- 
słownie takie same frazesy: „Precz z absolu- 
tyzmem !* — „Niech żyje wolność!“ — „Niech 
żyje demokratyczna konstytucja!“ i t. p. Je- 
dnakże papier, druk i niektóre zwroty budzą 
podejrzenie, że ta odezwa, zatytułowana „Do 
społeczeństwa polskiego“, a motywowana 
„Ostatnimi (jakiemi ?) wypadkami w Warsza- 
wie“, nie została w Warszawie, ani w obrę- 
bie Królestwa Polskiego Sfabrykowaną. Wy- 
padki te miały być najpierw: 27 kwietnia, 
kiedy policja odkryła na Woli drukarnię ży- 
dowsko socjalistyczną, przyczem, jak wiado- 
mo, zginęło czworo ludzi; dalej manifestacja 
1 maja i 26 czerwca na placu Bankowym 
i ulicy Elektoralnej z czerwonym sztandarem, 
śpiewami, okrzykami itp. — Należy przede- 
wszystkiem zwrócić uwagę, że obiedwie ma- 
nifestacje, tak 1 maja jak 26 czerwca, przy- 
brały rozmiary minimalne. Zapowiedzi demon- 
stracji na i maja były tak ogromne i zastra- 
szające, a to, co potem w oznaczonym ter- 
minie nastąpiło, tak małe i proklamacjom nie 
odpowiadające, że niewtajemniczeni mogli 
byli myśleć, iż umyślnie chciano wywołać 
wielki ruch wśród policji i żandarmerji, aby 
im kazać bez celu chodzić po ulicach w po- 
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jest nieustanne : powoływanię Się jej na auto- 
rytet sumienia; ty Iko, że ci młodzi ludzie, pod”! 


wptywem przejętej od starszej generacji nauki | 


Kanta, nadają wyznaniowej przez siebie for- 
mule interpretację i bardzo ciasną i bezpło- 
daą. Mianowicie pod pozorem zastosowy- 
wania w praktyce tej słynnej, a tak wysoce 
niebezpiecznej dla młodych umysłów maksy- 
my, która powiada: „czyń zawsze tak, aby 
czyny twoje mogły służyć za normę ogólną* ; 
miodzież ta przyzwyczaiła się do nadmier- 
nego ubóstwiania wyłącznie własnego rozu- 
mu, jako instancji najpierwszej i najwyższej. 
Dzięki temu ci młodzi ludzie otaczają naj- 
bardziej nawet osobiste wyobrażenie i po- 
jęcia o ludziach i rzeczach nimbem jakichś 
zasąd czy norm ogólno-ludzkich i drogą ich 
dochodzą do jakiegoś — że się tak wyra- 
zimy — anarchistycznego fanatyzmu, którego 
ciasny egoizm w rażącej stoi sprzeczności 
z wysokim poziomem ich wykształcenia. 


Nie zbywa im jednak także i na cnotach, 
wynikających z takiego nastroju ich umysłów. 
Jedna z nich zwłaszcza zasługuje tu na pod- 
niesienie. Oto ten pedantyczny prawdziwie 
doktryneryzm, któremu młodzież ta we wszy- 
stkiem niemal hołduje, wyrodził w nich pe- 
wnego rodzaj lękliwość i wypływającą z niej 
wstrzemięźliwość w sprawach sercowych. Mają 
oni w sobie c $ z jansenistów i purytanów. 

Jakie tego powody — wieleby o tem mó- 
wić. Ale bezsprze zaie niemało przyczynia się 
że miodzież ta zanadto zajęta 


Prześcieradła gumowe, 


Paski na stół (Tischiauter), 


Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 


By. Tymczasem odezwa każe nam wierzyć, 
że to był ważny moment w dziejach socjal- 
nej demokracji Królestwa Polskiego i Litwy. 

W takim wypadku, jeśli do rzeczy podo- 
bnych należy przywiązywać wagę, to i 25 
lipca wieczór był historycznym w dziejach 
demokracji socjalnej. A było tak. Po godz. 
8 wieczór, grupa mężczyzn, prawdopodobnie 
robotników, zebrała się około dworca wiedeń- 
skiego i rozwinąwszy po chwili sztandar 
czerwony, zaczęła wśród śpiewów, zresztą 
niewyrażnych, postępować ulicą Marszałko- 
wską ku ulicy św. Krzyskiej. Policja postę- 
powała za nimi, nagląc do rozejścia. Ponie- 
waż manifestanci nie chcieli się rozejść, po- 
licja otoczyła ich. Wtedy wszczęła się bójka 
z policją. Scena zakcńczyła się aresztowaniem 
kilkunastu osób. Dalsze skutki niewiadome, 
ponieważ prasa o tem milczeć musi, a po- 
dicja także informacji nikomu nie udziela. 

Odpowiedzieć więc można na bombasty- 
czne — jak zwykle — frazesy odezwy, że 
wszelkie t. zw. manifestacje socjalistyczne są 
urządzane najpierw niedołężnie, a potem zu- 
pełnie bezcelowo. Kilkunastu, lub kilkudzie- 
sięciu uczestników idzie potem do kozy — i 
nic więcej. Nikomu, najmniej zaś stronnictwu 
socjalistycznemu, nic z tego nie przyjdzie. 
Odnosi się to nietylko do podpisanego na 
ostatniej odezwie „Zarządu głównego socjal- 
demokracji Królestwa Polskiego i Litwy*, ale 
do wszystkich innych t. zw. stronnictw chrze- 
ścjańskich, półżydowskich i całkiem żydow- 
skich. — Ostatnie dwie kategorje są najli- 
czniejsze. 

Zresztą odezwa krytykuje namiętnie wszel- 
kie czynności wszystkich stronnictw. Wymy- 
śla prasie za powtarzanie wiadomości o ma- 
nifestacjach zWarszawskiego Dniewnika, zape- 
wniając, że prasie tej z własnej inicjatywy 
nic o tem pisać nie wolno. Wymyśla na 

„burżoazję*, na ugodowców, nawet na „na- 
cjonalistów* (orawdopodobnie na Wszechpo- 
laków), którzy „kontentują się ulicznikow- 
skiem wybiciem kiłku szyb ugodowcom, a 
zresztą każą ludowi siedzieć cicho“ itd. Cha- 
rakterystyczna rzecz, że odezwa napada ró- 
wnież na „japonofilstwo, jakby Japonja miała 
wskrzesić Polskę*. Ten ustęp Świadczy naj- 
wyraźniej o galicyjskiem pochodzeniu odezwy. 
U nas bowiem okrzyków „Banzaj!* nikt do- 
tąd nie podnosił, korowodow japońskich nie 
urządzał i wogóle mało kto się łudzi, aby 
z tej burzy na dalekim Wschodzie coś pozy- 
tywnie korzystnego i dobrego dla nas wyni- 
knąć mogło. Ustęp ten, obok formy zewnę- 
trznej odezwy, ty. druku i papieru, nasuwa 
bardzo poważne wątpliwości, że Cała ta rzecz, 
choć dla szczęścia i przyszłości „Królestwa 
Polskiego i Litwy“ na pozór zredagowana i 
w świat puszczona, sfabrykowaną została po 
za granicami tych krajów. 

Dziwna rzecz, że dotychczas socjalizm 
polski ani zbiorowo, ani w rozmaitych po- 
szczególnych partjach, na jakie się rozpadł, 
zanim dojrzał — nie spostrzegł się. że wszy- 
stko, co słowem lub uczynkiem zdziałał, wy- 
szło tylko na szkodę i krzywdę dla pojedyn- 
czych, dość licznych członków swych, któ- 
rzy za to srodze cierpią, a w niczem na po- 
żytek lub rozwój — już nietylko sprawy 
„ogólnikowej*, o jakiej lubią mówić odezwy, 
ale nawet socjalizmu. Nic, tylko puste frazesy 
i bezcelowe demonstracje. Pierwsze nie służą 
do żadnego użytku, drugie przynoszą tylko 
szkodę naiwnym, a pchanym naprzód, w któ- 
rych się wmawia, że to się przyda na coś- 
kolwiek. 
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jest rozmaitymi probiemaim socjalnym, aby 
mogła jeszcze mieć dość czasu na bawienie 
się w jakiekolwiek historje romantyczne, za- 
nadto wybujał jej rozum, aby serce na tem 
nie ucierpiało. 


Nie potrzeba dodawać, że w wieku tak 
młodym jest to stan wręcz anormalny, który 
prędzej lub później must sprowadzić reakcję. 
I tak się też zazwyczaj dzieje. Jedna chwila 
— i to serce, przytłaczane tak długo przez 
rozum, krępowane w swoich pragnieniach i 
dążeniach, marzeniach i tęsknotach, wybucha 
nagle ognistym płomieniem uczucia i staje się 
potęgą, przeciw której rozum nic już podołać 
nie potrafi. A jakie wywołuje nieraz ta reakcja 
kolizje, jakie sprowadza katastrofy! To już 
nie uczucie łagodne, spokojne, słoneczne, ale 
to huragan uczuć, namiętności, szał, dla któ- 
rego tamy nie ma, któremu się nic oprzeć 
nie zdoła... 

Podany przez nas powyżej krótki i po- 
bieżny rys psychologiczny najmłodszej gene- 
racji burżoazji, trancuskiej dokładnym zapewne 
nie jest i w niejednym jeszcze kierunku na- 
leżałoby go uzupełnić. Powinien on jednak 
wystarczyć do określenia i scharakteryzowa- 
nia tych wszystkich myśli i uczuć, które owła- 
dnęły Łucjanem, gdy, zagłębiony w podu- 
szkach dorożki, przeżywał w duszy na nowo 
ów dzień pamiętny, w którym spotkał po raz 
pierwszy Bertę i w którym w Sercu jego za- 
kiełkowało nieznane mu dotychczas uczucie 
miłości dla kobiety. (Ciąg daiszy nastąpŁ) 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 


2 Lwów, Sykstuska 2. 
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Wystawa amerykańska. 


XXI.*) 
St. Louis 30 czerwca. 
(Jeszcze polska sztuka. — Austrja w pawilonie 
przemysłu. — Smutny obraz. — Ogólna cha- 


rakterystyka. — Austrja nieobecna. — Najpię- 

kniejsze okazy, — Porcelana, emalja, granaty. 

— Koronki. — Wyrcby z drzewa, pianki, bur- 

sztynu, z masy perłowej i szyldkretu. — Austrja 
i... Japonja). 

W liście VI., jeżeli się nie mylę, opisałem 
pawilon austrjacki, tak, że już nic do doda- 
nia nie mam. Zaznaczę chyba, że urządzona 
przez prof. Aksentowicza polska wystawa 
malarska, spotkała się w przeważnej części 
prasy z bardzo pochlebną oceną. Zwłaszcza 
dzieła Fałata, Mehofera, Wyczółkowskiego, 
Ruszczyca, Aksentowicza i Laszczki wywoła- 
ły gorące pochwały. Krytyk Heralda wspo- 
mina jako dowód wielkiej żywotności pol- 
skiej sztuki fakt, że jest ona równocześnie i 
to bardzo godnie reprezentowaną na intere- 
sującej wystawie w Disseldorfie. W uzu- 
pełnieniu jednak poprzedniego listu pragnę 
podać kilka szczegółów o austrjackiej wysta- 
wie przemysłu w ogólnym pawilonie. Jest to 
przedsiębiorstwo zupełnie prywatne i o tyle 
tylko ma związek z „państwem,* że minister- 
stwo handlu ofiarowało (ogromną) sumę w 
kwocie 20.000 koron na urządzenie tego od- 
działu, którą to funkcję powierzono znanemu ar- 
chitekcie Baumanowi, który budował austrja- 
cki parlament. Małe środki jakimi rozporzą- 
dzał, zawarunkowały całą dekorację, która w 
porównaniu do innych jest nie już skromną, 
ale nędzną. „Austrja* nie zamaskowana by- 
najmniej, a raczej — obnażona wystąpiła! 

Przemysł austrjacki reprezentują głównie 
firmy wiedeńskie : zegarmistrze, meblarze, ta- 
picerzy, fabryki wyrobów skórnych i galan- 
teryjnych, porcelanowych, czeskiego szkła, 
ozdób czeskich, wyrobów  bronzowych etc. 
Pierwszy już nawet rzut oka mówi, że nie 
tyle chodziło tu o sprezentowanie ważniej- 
szych gałęzi przemysłu, ile o nagromadzenie 
towarów pokupnych; nie mamy tu do czy- 
nienia z wystawcami, ale raczej z handlarza- 
mi, którzy, co prawda, robią wcale dobre in- 
teresy.  Szczególniej wyroby porcelanowe, 
bronzowe i ze skóry, a niemniej t. zw. wy- 
roby karlsbadzkie, cieszą się wielkim poku- 
pem. Natomiast nie ma tego, co przemysł au- 
strjacki istotnie mógł sprezentować: nie ma 
wyrobów tkackich, papierowych i żelaznych, 
nie ma okazów przemysłu krawieckiego, szew- 
skiego i rękawiczników, nie ma wyrobów 
lnianych i jedwabnych. Zdaje się, że wysokie 
cła ochronne, uniemożliwiające eksport na 
większa skalę, odebrały firmom wiedeńskim 
zapał do wystawy a point d'honneur kupie- 
cko austrjacki ustąpić musiał przed intere- 
sem na plan dalszy. Winien jednak i rząd, 
nietyl co w tym względzie, ale także dlatego, 
że nie skorzystał ze sposobności zaprezen- 
towania światu swego systemu wychowa- 
wczego i naukowego, który acz nie bez 
licznych i wielkich wad, niejedną ma zaletę. 
W tym turnieju światowym, w którym wzięły 
udział wszystkie większe państwa Europy, 
świeci Austrja nieobecnością podobnie jak w 
dziale drukarń, fotografji, chemicznych praco- 
wni, wystaw fachowych etc. Nie widać też 
Austrji ani w dziale maszyn, ani w dziale 
wynalazków, elektryczności, środków komu- 
nikacyjnych, górnictwa, hutnictwa etc. Sło- 
wem niema Austrji nigdzie, gdzie obecność 
jej była potrzebną, aby dowieść światu, że 
to państwo stoi w rzędzie państw kultural- 
nych. Istotnie! nie ma czego zazdrościć gene- 
ralnemu komisarzowi austrjackiemu, radcy 
sekcyjnemu Stibralowi. 

Z tego co jzst, najlepiej prezentują się 
wyroby ze szkła i porcelany, fabryk karls- 
badzkich i w Hajda, wyroby ze szkła imitu- 
jące kryształ górski z fabryki w Ulrychowie, 
tzw. amfory cieplickie i modele zwierzęce i 
roślinne z porcelany, w których celuje akcyj- 
na fabryka porcelany w czeskim Duchnowie 
(Dux). Piękne są także i bardzo czysto wy- 
kończone malowidła na porcelanie z praco- 
wni wiedeńskich Dórfła i Pilza; z większych 
rzeczy uwagi godne są malowane wazy pier- 
wszego i tzw. stół Napoleona, wykonany 
przez Pilza. Płytę tego stołu zdobi portret 
Napoleona złocony podobiznami najsłynniej- 
szych dam współczesnych. Wśród wyrobów 
z bronzu, przeważają drobiazgi fantazyjne i 
buduarowe. Wielkim pokupem cieszą się wy- 
roby ze skóry (A. Sirka z Wiednia) a mia- 
nowicie: torby podróżne z garniturami, wy- 
konane istotnie pięknie i nie drogie przesa- 
dnie. Nie brak pięknych rzeczy emaljowanych, 
a wyroby z czeskich granatów (Reimana w 
Pradze) zasługują na nazwę artystycznych. 
Wśród wielu pięknych koronek i haftów, 
zwracają uwagę wyroby profesorowej Hoff- 
mann-Kern, tzw. „pointe royale*, stanowiące 
zupełnie nowy rodzaj korcnek. jeden z ta- 
kich garniturów kupiony został za pokaźną 
sumę 2000 dolarów, co odpowiada prawie 
10000 koron. Chętnie odwiedzaną jest wy- 
stawa mebli bądź z rogów, bądź ozdobio- 
nych rogami jeleniemi. Są tu kompletne urzą- 
dzenia pałacyków myśliwskich, które w kilku 
już egzemplarzach zóstały przez Amerykanów 
zakupione. Rozkupiono też niemal wszystkie 
wyroby z drzewa oliwnego, które w wiel- 
kiej ilości zaprezentowała firma Emmert z 
Arko. Wyroby z pianki i bursztynu wystawi- 
ła wiedeńska firma Wilfort; są one wogóle 
bardzo piękne i starannie wykonane. Po- 
wszechną uwagę budzi duża fajka nargilowa, 
ozdobiona rzeźbą, przedstawiającą Stn We- 
nery. Okaz ten również jest już sprzedany i 
kilkakrotnie zamówiony. Bardzo przyzwoicie 
przedstawiają się wyroby z perłowej masy i 
szyldkretu. Te ostatnie zwłaszcza o wiele 
przewyższają wyroby amerykańskie, a wy- 
trzymują zupełnie porównanie z francuskimi. 
Oto wszystko ! 

Reszta „przemysłu* austrjackiego mieści 
się w pawilonie „Varied Industries“. Zbiegiem 
okoliczności dział ten znalazł się w bezpo- 
średniej bliskości w całem tego słowa zna- 
czeniu świetnego działu japońskiego. Austrja 
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wobec japonji wygląda na wystawie St. 
Louis jak księstwo Monaco wobec Rosji. 
Dr. Lud. Kol-ski. 


Mały fejleton. 


Tennis. 


Tennis w modzie. Szarujący się mło- 
dzian, pragnąca uchodzić za zreczną panien- 
ka — grają dziś w tennisa bezwarunkowo. 

I dobrze. Piękna to bowiem gra i zdro- 
wa i przyjemna. 

Tylko, dlaczego przeniesiona na grunt 
polski, pozostała dotychczas tak bardzo — 
angielską ? 

Że rakiety, piłki, a nawet siatki do niej 
sprowadzamy z Anglji lub Ameryki, można 
wybaczyć, boć od niedawna dopiero wśród 
młodzieży naszej rozwinęło się zamiłowanie 
do tego sportu, a kapitaliści nasi słyną prze- 
cież z oględności pod względem ryzykowa- 
nia kapitałów na rzeczy nowe, dotychczas w 
kraju nie wyrabiane. 

Co innego, gdyby jeden z nich, zaczął 
wyrabiać rakiety lub piłki do tennisa, wytrzy- 
mujące współzawodnictwo z zagranicznemi i 
znalazł pokup na nie. Wnet otworzyłby mu 
pod bokiem fabrykę z przyrządami tenniso- 
wemi drugi, a za nim trzeci i czwarty, pod- 
kopując jeden drugiego. Tymczasem jednak 
sprowadzamy rakiety, piłki i siatki z Amery- 
ki lub Anglji. Tak było, jesti będzie, nie moż- 
na się więc dziwić. 

Po co jednak w czasie gry używamy 
stale wyrażeń angielskich — trudno wytłó- 
maczyć. 

Niechby już pozostała nazwa gry, jako 
powszechnie przyjęta i znana, aczkolwiek i ją 
możnaby spolszczyć, jak spolszczono trafnie 
foot ball na „piłkę nożną*. 

Pominąwszy tedy nazwę, 
się grze. 

Stoi czwórka graczów na boisku. 

— Kto servuje? — pytają. 

Zgodzono się wreszcie kto ma serwować. 

— Redy? — pyta rozpoczynający grę i 
woła: Plej? — odbijając piłkę rakietą. 

Let! — krzyczą przeciwnicy, gdy piłka 
ostrze się o wierzch „siatki lub: Aut! gdy pa- 
dnie poza granicą boiska. 

Obie strony zrobiły równą liczbę punktów 
wołają więc dius, a następnie, gdy jedna z 
nich odbiła szczęśliwie piłkę, awanżaż, i znów 
awantaż, a w końcu gem, a po sześciu zaś 
grach — set! 

Czasem dla nadania sobie jeszcze bar- 
dziej pozoru Anglików, gracze wywołują na- 
wet liczby punktów zrobionych po angielsku 
i — Boże zmiłuj się — jak wszystkie te wy- 
razy są najczęściej wymawiane! Słysząc je, 
Anglik uśmiałby się serdecznie i bez wątpie- 
nia przy okrzyku, naprzykład: Gem! — nie 
wiedziałby, czy graczom chodzi o gemę — 
grę, czy zwierzynę. 

Przypuśćmy wszelako, że wszyscy z gra- 
jących mówią biegle po angielsku, aczkolwiek 
są Polakami. Czy okoliczność ta usprawiedli- 
wia wykrzykniki angielskie ? 

Wszak równie dobrze, krótko i jędrnie 
wołać można zamiast servuję (serve) — służę, 
podaję; zamiast redy (ready) — gotowe; za- 
miast plej (play) — graj, zamiast let — sia- 
tka, zamiast aut (out) — za lub poza, za- 
miast dius (deuce) — równo; zamiast awan- 
taż (udvantage) — przewaga; zamiast gem 
(game) gra itd. 

Czy zwolennicy tennisa nie raczyliby za- 
stanowić się nad tą zmianą? Wszak i w po- 
dręcznikach gry w tennisa nazwy te Są spol- 
szczone. 

Mała to rzecz, a wstyd. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota, 30 lipca. 

Teatr ludowy: „Artystka w kłopotach“, 
farsa. Początek o godzinie 3'/, popołudniu. 

„Rodzina Blandinet*, komedja. Początek 
o godzinie 7!/ą wieczorem. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


przypatrzmy 


Kalendarz. Sobota (30): Abdona i Senny. 
— Zdobysława. — (17): Martyny m. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 39, zachód a go- 
dzinie 7 minut 32. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: +120R. Pogoda. 

Egzamin państwowy z górnictwa w A- 
kademji górniczej w Lecben złożyli pp. Fran- 
ciszek Mackiewicz z Dobromila (z odzn.) i jan 
Stepek z Haczowa. 

Egzamin z rachunkowości złożyli w na- 
miestnictwie: pp. Marjan Dydyński i Ludwig 
Lustig ze Lwowa, Tadeusz Gottwald że Skały, 
Antoni Grodzicki ze Lwowa, Wincenty Nicin- 
kiewicz z Brzozowa i Zygmunt Zgodziński ze 
Lwowa. 

Doręczanie listów „Ekspress“. Dyrekcja 
poczt ogłasza. że na mocy rozporządzenia mi- 
nisterstwa handlu z dnia 5 lipca rb., zniesione 
zostaje z dniem 1 sierpnia rb. w porze nocnej 
doręczanie, względnie awizowanie przesyłek 
ekspresowych, a to między godziną 10 w nocy 
a 6 zrana, wyjąwszy, jeżeli: a) nadawca prze- 
syłki ekspresowej przez umieszczenie na adresie 
przesyłki dodatkowej uwagi „także w nocy do- 
ręczyć*, wyraźnie takiego doręczenia zażąda, 
adresat zaś przeciw temu z góry wyrażnie się 
nie zastrzegł, lub też jeżeli b) adresat złożył 
w urzędzie pocztowym oświadczenie, że nad- 
chodzące dla niego przesyłki ekspresowe mają 
mu być doręczone, względnie awizowane także 
w porze nocnej. Uwaga nadawcy, odnosząca 
się do nocnego doręczenia, winna być umie- 
szczoną na listach- (i innych przedmiotach li- 
stowych) po stronie adresowej, względnie na 
odnośnym adresie przesyłkowym tuż obok na- 
pisu „ekspress“. 

Upaństwowienie kolei Północnej. Wczo- 
raj wieczorem odbyło się pod przewodnictwem 
prezesa p. A. Getritza posiedzenie wydziału 
izby rękodzielniczej, w sprawie upaństwowienia 
kolei Północnej. Przedstawiwszy dotychczasowy 
tok rokowań, p. Machan podniósł z naciskiem, 
iż obecnie utrzymuje się pogłoska, jakoby ko- 
sztem drobnych ulg taryfowych na rzecz jednej 


Godzina 6 rano. 


I 
I 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29 lipca 1904 r. 


z gałęzi wielkiego przemysłu galicyjskiego, osta- 
teczne załatwienie powyższej sprawy miano 
w diodza parlamentarnej umorzyć. Po krótkiej 
dyskusji, w której między innymi wzięli udział 
pp.: Gubrynowicz, Bardasz, Niemczynowski 
i Gebhardt, uchwałono zwrócić się do izby 
handlowo-przernysłowej, aby, zbadawszy rze- 
Czywisty stan Sprawy, wdrożyła odpowiednie 
roki. Nadto wybrano komitet, złożony z pp.: 
Getritza, Gubrynowicza i Machana, który stwier- 
dziwszy, iż owa pogłoska iest prawdziwa, zająć 
się ma zwołaniem ogólnego wiecu rękodziel- 
ników. 

Szkielet ludzki. Przy kopaniu fundamen 
tów pod budowę aresztów policyjnych przy ul. 
Jachowicza znaleziono wczoraj w głębokości 
90 cm. pod powierzchnią ziemi szkielet ludzki, 
który wedle orzeczenia lekarzy Spoczywał w tem 
miejscu przeszło 100 lat. Szkielet odesłał komi- 
sarjat II dzielnicy na cmentarz janowski. 

Zarząd krakowskiego Towarzystwa 
oświaty ludowej założył w lipcu br. jedną 
nową, bezpłatną czytelnię ludową w gminie 
Karużna „Granica Dąbrowska* (pow. Frysztak, 
Śląsk), oraz uzupełnił bibljotecz”i w 26 dawniej 
założonych czytelniach. Ogółem rozesłano 914 
książek, wartości 731 koron. 

Zapis dla Akademji umiejętności. Zmar- 
ły w kąpielach w Ems inzynier z Nowgorodu 
pod Petersburgiem, Konstanty Simon, zapisał 
testamentem na rzecz Akademji umiejętności 
w Krakowie sumę 10.000 rubli. 

Z Wawelu. W tych dniach zamkniętem 
zostanie na przeciąg dwóch dni wejcie na Wa- 
wel od strony ulicy Kanoniczej, z powodu, że 
architekt p. Hen el przystąpi do restauracji 
bramy wchodowej, która od dłuższego czasu 
odnowy i naprawy się domagała. Oprócz tego 
robotnicy gorączkowo są zajęci burzeniem na 
Wawelu, od strony ulicy Kanoniczej, budynków. 
mieszczących mieszkania wikarjuszów katedral- 
nyeh. Na miejscu tych domków, które, jak się 
okazało. nie miały fundamentów, stanie duży, 
stylowy budynek wikarjuszowski według projektu 
architektu p. Hendla, który to budynek będzie 
nową ozdobą naszego królewskiego Wawelu. 

Ujeżdżalnia pod Kapucynami. Onegdaj 
w Krakowie poczęte burzenie ujeżdżalni pod 
kościołem Kapucynów, na miejscu której wznie- 
siony zostanie gmach akademji handlowej. Bu- 
rzony budynek ma za sobą zajmującą przeszłość 
i zrósł się wieloma wypadkami z pamięcią Kra- 
kowian. Wystawiony przed laty 50 przez rząd 
austrjacki na cele wojskowe, mieścił w sobie 
szkołę jazdy konnej dia artylerji. W r. 1863 rząd 
austrjacki, który po chwilowem milczącem tole- 
rowaniu i sympatyzowaniu z powstaniem pol- 
skiem, w końcu zajął stanowisko względem ru- 
chu narodowego nieprzyjazne, internował tam 
emisarjuszy polskich i powstańców, stamtąd na- 
stępnie przewożąc ich do więzień w różnych 
stronach kra'u. Ujeżdżalnia następnie przed 
kilkunastu laty przeszła w posiadanie gminy i 
wynajmowaną była prywatnemu przedsiębiorcy 
na szkołę jazdy konnej. W ogromnej hali tego 
gmachu odbywały się różne tombole i loterje 
na cele dobroczynne, oraz odbyło się tam co 
najmniej kilkaset zgromadzeń ludowych partji 
socjalistycznej w Krakowie, z których kilk», 
zwłaszcza podczas wyborów do parlamentu z V 
kurji, miało przebieg burzliwy. 

Defraudacje na poczcie. Z Rzeszowa 
donoszą, że wydarzył się tam znowu wypadek 
sprzeniewierzenia pieniędzy na poczcie. Ekspe- 
djent pocztowy Buczek, który miał poruczone 
doręczanie pieniędzy, nadeszłych na przekazy, 
podpisywał adresatów, a gotówkę chował do 
kieszeni. Wykryto, że skradł w ten sposób 800 
koron, przeważnie nadeszłych z Ameryki. Bu- 
czka aresztowano, a szkodę ubezpieczono na 
jego realności. 

Z Tarnopola znów donoszą, że Ziemiańscy, 
defraudanci pocztowi z Mogilnicy, podróżowali 
pod nazwiskiem Kowalskich, a papiery swoje 
mieli w porządku, dzięki temu, że na dwa dni 
przed ich ucieczką na poczcie w Mogilnicy na- 
dał kierownik szkoły w Romanówce p. Józef 
Kowalski list połecony do rady szkolnej okrę- 
gowej w Trembowli z dokumentami swoimi i 
prośbą o posadę w Buczaczu. 

List na miejsce przeznaczenia nadszedł, 
lecz bez dokumentów, które Ziemiańscy z listu 
wykradli i posługiwali się nimi później, jako 
swoimi. Zezwolenie na wydanie Ziemiańskich 
ze Szwajcarji już uzyskano, są już w drodze 
do kraju, a dostawieni zostaną do Tarnopola, 
tam też odbędzie się główna rozprawa. 

Z Brzeżan donoszą, iż zmarł tam w 57 
r. życia dr. Albert Zauderer, burmistrz tamtej- 
szy i dyrektor szpitala powszechnego. 

Z naszych zdrojowisk. Z dniem 20 
lipca było w Szczawnicy od 20 maja 2096 
osób w kuracji. 


Rugi pruskie. Z Gdańska wydalono pod- 
danego rosyjskiego p. Modzelewskiego, który 
tam utrzymywał księgarnię i skład obrazów. 

Combes obrońca islamu.  Ostatniem 
rozporządzeniem Combesa zamknięto też kla: 
sztor PP. Urszulanek w Beaugency. Klasztor 
ten, w którym tyle Polek odebrało wzorowe 
religijne i naukowe wychowanie i który da- 
wniejsze jego uczenice wspominają ze czcłą i 
przywiązaniem, przeszłego roku otrzymał rządo 
wą gwarancję, że nadal będzie mógł wypełniać 
swe obowiązki wychowawcze. Tymczasem nad- 
szedł rozkaz zamknięcia tej instytucji z końcem 
września b. r. Meble i wszelkie rekwizyta kla- 
sztorne wystawiono na licytację. Z Sióstr tam- 
tejszych dwie umarły wskutek wrażenia, jakie 
nagły i niespodziewany nakaz zamknięcia kla- 
sztoru na nie wywarł. Tak postępuje się we 
Francji z klasztorami katolickimi w tym samym 
czasie, kiedy p. Loubet powiedział do beja Tu- 
nisu, że rząd francuski jest zapalonym obrońcą 
wiary mahometańskiej, czego dał dowód skazu- 
jąc jakiegoś Abel Azir Taalbi' ego na 2 miesiące 
więzienia za bluźnierstwo przeciwko wierze 
Mahometa. jestto jedyna religja, która, jak wi- 
dać, cieszy się sympatjami rządu francuskiego. 

Pomnik wojny. Nadzwyczaj charaktery- 
styczny spór — pisze Ruś — wiodą obecnie 
gazety japońskie pa temat; Czem upamiętnić 
wojnę rosyjsko-japońską ? Były głosy za wznie- 
sieniem posągu Bellony, lecz dla większości 
Japończyków pomnik w tej formie, w jakiej to 
pojmuje Europa, jest rzeczą  niezrozumiałą. 
Każda gazeta proponosała co innego, lecz spór 
zalagodził najpoważniejszy organ polityczno: 
ekonomiczny, Ocean Spokojny. „Być może — 
pisze — czytelnikom naszym wyda się orygi- 


ny na długo przed jej zakończeniem ? Przecież 
niewiadomo, na czyją stronę przechyli się szala 
zwycięstwa. Co się tyczy nas, nie wątpimy, że 
my zwyciężymy. Lecz nawet w razie, gdyby po- 
bili nas Rosjanie, czyż nie mamy wznieść po- 
mnika na pamiątkę tak sławnych czynów, które 
dokonaliśmy i jeszcze dokonamy? — Zasłuży- 
liśmy już na pomnik i dysputy na temat, jakim 
on być powinien, są w najwyższym stopniu na 
czasie. Pomnik, o ileśmy wyrozumieli życzenie 


warunkom: Powinna to być rzecz: 1) wieczno- 
trwała, 2) spoieczna, 3) praktyczna, 4) niedro- 
ga, 5) wzniosła. Stąd i zowąd posypały się 
przeróżne projekty: urządzić bibljotekę, powo- 
łać do życia komitet, ktoryby się zajął proje- 
ktem nawodniania pół, zbudować most, założyć 
szkołę handlową lub przytułek, wznieść latarnię 
morską i t. d. Każdy proponuje to, co jest 
najdogodniejsze dla miejscowości, którą za- 
mieszkuje. Proponowane były także poinniki, 
jak brsmy tryumtalne i obeliski, które zdaniem 
naszem, nietylko nie są nam potrzebne, lecz 
wprost szkodliwe dla społeczeństwa, Świadcząc 
o jego braku pomysłowości i zamiłowaniu do 
szychu. Większa część projektów upada sama 
przez się, ponieważ obecne położenie ekono- 
miczne naszego kraju nie pozwala nam na zbyt 
wielkie wydatki Ale wydatki te są niepotrze- 
bne. Proponujemy pomnik rozumny, tani, od- 
znaczający się prostotą i godny naszej sławy. 
Zasadźcie duży obszar ziemi młodemi płonkami 
drzew wiśniowych. Niech wyrośnie las... Niechaj 
owoce tych drzew idą wyłącznie na cele szla- 
chetne i niechaj szmer ich liści mówi nam nie- 
ustannie o naszej sławie, kwiat zaś drzew — 
niechaj przypomina każdemu sercu tysiące po~ 
ległych za ojczyznę rodaków*. 

W księgarni na prowincji. Prosiibyin 
o coś Gawalewicza? — Przepraszam, ale Ga- 
walewicza chwilowo zabrakło. Więc Jeske- 
Choińskiego ? =- Też wyszedł, ale jest w dro- 
dze. — To Glińskiego? — Chłopak niedopa 
trzył i myszy go — zjadły, Więc Przybo- 
rowskiego? — Nad sklepem dach się trochę 
popsuł i z tego powodu Przyberowski zwiiąo- 
tnial. Jak się wysuszy, będę służył. — Cóż pan 
masz wreszcie? — Mam resztki Hajoty i co- 
kolwiek Zapolskiej ; czy zawinąć ?. 


Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Rez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet piwa 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Musiałowicz i Janik, naprzeciu 
hotelu Imperial. 

* Angielskie panie nie używają nigdy cremu, 
tylko mleka ogórkowego, które prawdziwe angielskie 
nabyć można w aptece C. Balassa w Budapeszcie- 
Erzsebet-Fałva. Stanowczo, pewnie działający zupełnie 
nieszkodliwy środek upiększający, który już po 2—3 
krotnem natarciu usuwa piegi, plamy wątrobiant, 
wypryski, wągry i wszelkie nieczystości skóry i na- 
daje twarzy uroczą Świeżość i młodzieńczy wy- 
gląd. Należy uważać na to, ażeby na każdej flaszce 
uwidocznionem było nazwisko Balassa. Jedna flaszka 
2 kor, prawdziwe angielskie mydło ogórkowe 1 kor., 
3 sztuki kor. 240. Puder ogórkbwy kor. 1'20 i 2 kor. 
Wysyłka pocztowa przez aptekarza C. Balassa, Buda- 
peszt-Erzsebet-Falva. Główny skład dla Galicji: u Zy- 
gmunta Ruckera, Lwów i apteka F. Bayera, Prze- 
myśl, plac na Bramie l. 4. 154 

Zmarli : 

W Stanisławowie zmarł Jan Slezak, radca skar- 
bowy, w 58 r. życia. 

W  Tęgoborzy zmarł Gustaw Hinzinger, no- 
tarjusz w Rzeszowie, w 53 r. życia, 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 
Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 

(Ogród dawnego Colosseum, pasaż Hermarów). 
W sobotę, 30 lipca, pcpołudniu o godcinie 
3'/, „Artystka w kłopotach“, farsa w 3 aktach 
Schonthana i Kadelburga. — Wieczorem o go-- 
dzinie 7'/, po raz pierwszy „Rodzina Blandi- 
net“, komedja w 5 aktach Labiche'a. 

W niedzielę, 31 lipca, popałudniu o godzinie 
3'/ą „Kontrolor wagonów sypialnych*, komedja 
w 3 aktach Bissona. Wieczorem o go- 
dzinie 71/4 „Rodzina Błandinet*, komadja 

W salonach sztuk pięknych p. Latoura 
(pl. św. Ducha I. 10), otwartą już została zbio- 
rowa wystawa owych sławnych dzieł Męciny 
Krzesza, znanego fuż światu artysty. 

Pośród tych kiłkudziesięciu prac naturalnej 
wielkości nadmienić wypada: „Sen  dzieciny 
Jezus“, „Męczennica*, „Anioł litości“, „Za chle- 
bem“, „Śmierć biednego grajka*, „Wypędzeni“, 
„Przed pojedynkiem“ i kilkadziesiąt innyca je- 
szcze niezmiernie zajmujących obrazów. 

Dodatek do księgi pamiątkowej 1863. 
Nakładem biura uczestników powstania 1863/4, 
opuścił prasę dodatek do księgi pamiątko: 
wej obchodu 40 rocznicy powstania 1863/4, 
zawierający 19 tablic portretów uczestników 
powstania, 1 tablicę portretów wydziału To 
warzystwa wzaj. pomocy uczestn. powstania 
1863/4, urzędującego w 1903 r., I tablice por- 
tretów komitetu cbywatelskiego, urządzającego 
obchód 40 rocznicy we Lwowie. Nabyć można 
w biurze, Lwów, plac Marjacki 10, za cenę 
2 kor. 50 tal. Następne tablice powstańców, 
tychże rozmiarów, zawierające 22 do 26 por- 
tretów, kosztować bęlą po 25 hal. każda. Nad- 
syłający swe folografie z tych czasów, celem 
umieszczenia, zechcą dołączyć 1 koronę na 
reprodukt ję 

„Bielany“. Pod tym tytułem wyszedł nr. 
26 bardzo starannie redagowanej  „Bibljoteki 
krakowskiej“ organu pięknie rozwijącego się 
„Towarzystwa miłośników historji i zabytków 
Krakowa“. Opis Bielan, ozdobiony  licznemi 
ilustracjami i podobiznami osób historycznych 
wyszedł z pod pióra zasłużonego badacza na- 
szej przeszłości p. Stanisława Tomkowicza, re- 
daktora również przez to Towarzystwo wyda- 
wanych Roczników krakowskich. Na 60 stroni- 
cach opowiada nam autor dzieje bielańskiej 
góry, opisuje jej okolicę, następnie kościół, 
klasztor, zakrystję i archiwum pod względem 
architektonicznym i historycznym, a wreszcie 
daje obraz Eremu i życie zakonników. Cena 
bajecznie niska (60 halerzy) umożliwia każ 'emu 
nabycie tego bardzo wartościowego dzieł<a. 

„Estetyka żywego słowa“ przez Julju- 
sza Tennera, Lwów, nakładem księgarni H. 
Altenberga 1904. Literatura polska ma bardzo 
skromny dział prac, odnoszących się do istoty, 
dziejów i techniki wymowy, to też ksi: żkę pod 
powyższym tytułem, dzieło Świetnego recytatora, 
jakim jest p. Juljusz Tenner, powitać należy 


| z prawdziwem zadowoleniem. Znając wybornie 


Firma 


i Schwarzwald He 


przedtem 


we Lwowie, Rynek 23 


rman Neuweld 


po znacznie zniżonej cenie. 


ogólne, powinien odpowiadać następnym pięciu 
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nalnem, że podjęliśmy sprawę uwiecznienia woj- 


autora z występów publicznych, byliśmy pewni 
że praca jego odpowiada najzupełniej swemu 
celowi; przeczytawszy książkę, musimy stwier-| 
dzić, że dał znacznie więcej, niż spodziewać się 
była można. jesito rzecz pisana nietylko z wiel-| 
kiem znawstwem, ale z wietkiem zamiłowaniem 

przedmiotu, autor wybornie uczy nie :iudząc 

bynajmniej. Każdy, kto interesuje się uiękną 

dykcją, kto przemawiać musi publicznie, powi- i 
nien poznać tę pożyteczną książkę; że zaś jest 

popularnie napisaną i opartą na najlepszych 
wzorach polskiej literatury, przeto szczególniej 
zaleca się dla starszej młodzieży szkolnej. Z niej 
nauczy się ona nietylko pięknie wygłaszać 
utwory poetyckie, ale przedewszystkiem dowie 

się, jak pilnie i sumiennie trzeba studjować 

poetę, chcąc go należycie interpretować. 


Z obcych uzdrowisk. 


Karisbad, w lipcu. 

Niemieckie określenie „Weltbad* skoro 
mowa o Karlsbadzie najlepiej w wolnym 
przekładzie zamienić na „króla wód*. W bal- 
neoterapji, jak w całej medycynie zmienia się 
moda pod względem zdrojowisk. Więc te, 
które przed kilku dziesiątkami lat najbardziej 
były uczęszczane, n. np.: Vichy, Ems, Te- 


plitzn, Gastei i t. p., zastąpiono innemi, jak: | 


Ragstz, Nauheim, Wiesbaden, Coutrexeville etc, 
Tylko jeden Karlsbad jest bez konkuren- 
niczem niezastąpiony i z każdym ro- 


cji, ! 
w miarę udostępnionych warunxów 


kiem, 


komunikacyjnych, ściąga ze wszystkich pięciu ` 


części Świata chorych, znajdujących tu wy- 


leczenie a przynajmniej 


ulgę w takich po- ` 


ważnych cierpieniach jak: cukrzyca, kamienie | 


żółciowe i inne, wreszcie choroby przewodu 
pokarmowego. 


To powodzenie Karlsbadu uzuchwala tu- ` 


tejszych procederzystów, podnoszących ceny 
na wszystko z roku na rok. W bieżącym 
sezonie zwyżka ta doszła do szczytu! 

Za ten sam pokój, który o tej samej po- 
rze w roku zeszłym płacono 36 koron, obe- 
cnie płacą 50 koron tygodniowo. Potrawy w 
restauracjach uległy zwyżce o 25 proc, ka- 
wa, herbata, jaja i szynka zdrożały blisko o 
20 proc., nawet taksę dorożek i posiańców i 
tak już niepomiernie wysoką, podwyższono 
w stosunku 15 proc. 

Słowem tegoroczny sezon jest pod ha- 
słem staropolskiego wyrażenia: „drzyj łyko, 
póki się da“ i kto myśli, że miesięczną ku- 
rację opędzi, jak w poprzednich latach 500 
koronami, grubo się zawizdz e! 

Ta drożyzna nie jest wynikiem natural- 
nym, lecz ukartowaną zmową. Tutaj w mie- 
siącu marcu i kwietniu wszyscy hotelarze, 
restauratorzy, kawiarze i t. p. procederzyści, 
odbywają sesję, z góry nakładając ceny I So- 
lidarnie się obowiązując do ich utrzymania. 

Więc to formalny kartel i syndykat ? Na- 
turalnie, bez dopuszczenia wolnej konkuren- 
cji, albowiem przy solidarnem działaniu nikt 
obcy nie śmie tu otworzyć interesu, a kilku 
ryzykowniejszych Wiedeńczyków, którzy poza 
syndykatem próbowali wytworzyć pewne 
współzawodnictwo, bankructwem i rozmaite- 
mi szykanami przypłacili swoją śmiałość. 

Cóż mam więcej rzec o Karlsbadzie, tak 
znanym i tylokrotnie opisywanym ? Chyba to, 
że 6 ile wychodzi się w góry i lasy, two- 
rzące olbrzymi park (w promieniu kiłkunastu 
kilometrów) znakomicie utrzymany, o tyle od- 
dycha się świeżem, zdrowem powietrzem. 

Samo miasto, położone w kotlinie, jest 
duszne, zacieśnione, pełne kurzu i gryzącego 
dymu, jaki z tutejszego węgla brunatnego 
powstaje. è 

Teatr lichy błazeństwa cyrkowo -szansoiti- 
stkowe w „Varieteć* jeszcze nędzniejsze, a i 
koncerty dwóch tutejszych kapeli, odkąd za- 


brakło Labickiego, wytrawnego kapelmistrza, 
nieosobliwe. |= 
Prócz drożyzny mieszk:ń i jadła, w 


sklepach tutejszych również ceny podniesiono. 
Tylko ci, którzy mają pieniądze do wyrzuce- 
nia, mogą w Karlsbadzie robić sprawunXi. 

Odbywają się tu wyścigi, oczywiście z 
totalizatorem. Z kółka polskiego nikt na tę 
kosztowną i niezbyt zajmującą zabawę nie 
chodzi; kto się czuje na siłach, po wypiciu 
wody zmyka w góry i lasy, zwłaszcza, iż 
stała pogoda (upały umiarkowane) wciąż 
dopisuje, 

Jest tu spodziewany przyjazd króla serb- 
skiego Piotra, który podobno zapadł na ka- 
mienie żółciowe. 
||| | ë || omen "a O ci 


= Polak czy Francuz? 


Dzielny wódz japoński, generał Kuroki, 
który od pierwszego dnia starcia się z Ro- 
sjanami, ciągle odnosi nad nimi zwycięstwa 
i posuwając Się ustawicznie naprzód coraz 
węższyin pierścieniem ściska Kuropatkina i 
ma nadzieję zajść mu tyły i tak go osaczyć, 
aby nie mógł się ruszyć, zwraca na siebie 
ciągle uwagę całego świata. Jego dzielność, 
znajomość znakomita strategji i umiejętność 
kierowania masami wojsk w ten sposób, że 
każde ich poruszenie się naprzód, przyprawia 
Rosjan o dotkliwe klęski, budzi powszechny 
podziw. Niz też dziwnego, że osoba tego 
dzielnego i wytrawnego wodza zajmuje wszyst- 
kich i dała powód do utworzenia dwóch le- 
gend, z których jedna powiada, że Kuroki 
jest Polakiem, druga zaś, że Francuzem. 

Berliner Tugblatt zamieścił list studenta 
japońskiego Oszimy, siostrzeńica generała Ku- 
rokiego. Student ten pisze, że Kuroki jest 
synem szlachcica polskiego Kurowskiego, 
który był oficerem w powstaniu roku 1831, 
a po zgnieceniu powstania uszedł pe Paryża, 
potem do Turcji, wreszcie służył w legjonie 
holenderskim na Borneo. Po powrocie stam- 
tąd udał się do Japonji i ożenił się z Ja- 
ponką. Synem z tego małżeństwa jest obecny 
generał Kuroki. 

Ojciec jego zmienił ńizwisko Kurowski 
na Kuroki z powodu, że Japończycy nie mo- 
gli wymówić tamtego nazwiska. Na łożu śmier= 
telnem stary Kurowski zaklinał jeszcze syna, 
ażeby, jeśli tylko zdoła, zemścił się na Rosji, 
ito w sposób możliwie najdotkliwszy za 
nieszczęścia umęczonej Polski. Generał Ku- 
roki nosi do dzisiaj sygnet z herbem rodzin- 
nym Kurowskich, który mu powierzył ojciec 
umierający. Kuroki jest dumnym z tego, że 
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pochodzi ze szlachty polskiej, a rodzina na- 
zywa go stale „Polakiem“. 

Natomiast paryska Patrie donosi, że Ku- 
roki jest synem Francuza, pochodzącego Z 
Lotaryngji. Patrie pisze : 

„Oficer francuski, Józef Curicque, uro- 
dzony w Sierck, miasteczku położonem mię- 
dzy Metzem a Trewirem nad Mozelą, był w 
latach 1850 do 1860 odkomenderowany do 
Chin. Następnie brał udział w wyprawie chiń- 
skiej generała Cousin de Montauban i po- 
wrócił z nią do Francji. Podczas dłuższego 
pobytu w Szangaju nawiązał ścisły stosunek 
z pewną młodą i piękną Japonką, która ob- 
darzyła go synem. Aczkolwiek nie pozwolono 
oficerowi uznać Syna za swego, przecież po- 
starał się o staranne jego wykształcenie w 
duchu europejskim. 

Nazwisko tego Syna „zjaponizowano z 
Curicque na Kuroki“. Matka Kuro- 
kiego żyje jeszcze i mieszka w Kioto (dawniej 
Miaco). Ojciec umarł w zeszłym roku jako 
kapitan poza służbą w Tuluzie, a w papie- 
rach po nim pozostałych znajduje się obszer- 
na korespondencja jego z synem, generałem 
Kurokim, który nie zapomniał o swojem po- 
chodzeniu. Z pewnością wiedziano o tem w 
francuskiem ministerstwie wojny, a w aktach 
osobistych oficera jest o tem mowa. W Sierck 
mieszkają jeszcze do dzisiejszego dnia liczni 
krewni kapitana Curic que. Generał Kuroki za- 
tem, który Rosjanom sprawia obecnie tyle 
kłopotu, byłby na poły Francuzem. 

o <a EA 0 


Zamach na ministra Plehwego. 


Miejsce, na którem dokonano zamachu 
na ministra Plehwego, jest dobrze znane 
wszystkim tym, którzy przybywając do Peters- 
burga, wjeżdża na dworzec warszawski, gdyż 
leży tuż w pobliżu tego dworca, a jednym z 
pierwszych domów, na które pada wzrok po- 
dróżnego, wychodzącego z dworca, jest wła- 
śnie ów dom, w którym znajduje się hotel 
warszawski i restauracja, gdzie sprawca za- 
machu czekał na przybycie Plehwego i skąd 
rzucił bombę. Dworzec warszawski i o kil- 
kadziesiąt kraków oddalony od niego dwo- 
rzec bałtycki, leżą w południwwej stronie 
miasta, w dzielnicy Narwa, przed którą od 
zachodu na wschód przepływa kanał Obwo- 
dnyj. Przez ten kanał, który łączy wyspę Gu- 
lujewską z portem nadnewskim Kałaszniko- 
wem, wiedzie kilka mostów. Największy ruch 
panuje na tym moście, który od obu dwor- 
ców prowadzi na prospekt Izmaiłowski, cią- 
gnący się na północ aż do środka miasta. 
Jeśli jadąc z którego dwóch powyższych 
dworców, przejedzie się przez most, to po 
przebyciu ki'kunastu kroków, staje się u wej- 
Ścia do dość szerokiego prospektu Izmaiłow- 
skiego, gdzie dokonano zamachu. W naro- 
żnym domu, na prawo, Sprawca zamachu 
Oczekiwał przybycie Plehwego. 

Okolica tu jest bardzo ożywioną. Na 
obu dworcach panuje zawsze wielki ruch, a 
przed nimi stoi wiele dorożek. W lecie ruch 
jest tem większy, gdyż z dworca bałtyckiego 
codziennie wielu ludzi odjeżdża do Peterhofu, 
a z dworca warszawskiego do Carskiego 
Sioła. W obu tych miejscowościach znajduje 
się wiele wil, w których mieszkańcy spędzają 
lato. Oprócz tego znajdują się w pobliźu ko- 
szary pułku izmaiłowskiego, trożękie koszary 
żandarmerji i szkoła wojskowa. 

O szczegółach zamachu telegramy, które 
nadeszły w nocy i dziś nad ranem, nie po- 
dają żadnych nowych szczegółów, a te, które 
są znane, Są tak chaotyczne, że nie można 
sobie wyrobić jasnego obrazu, w jaki spo- 
sób zamach został dokonany. Według je- 
dnych sprawca zamachu rzucić miał bombę 
przez okno restauracji, według drugich, wy 
biegł szybko na ulicę i tam bombę rzucił, 
inni mówią, że równocześnie rzucone Zo- 
stały dwie bomby przez dwóch spiskowców: 
a mianowicie jedna przez owego młodego 
człowieka, który przybycia Plehwego ocze- 
kiwał w restauracji, druga zaś przez jakie- 
goŚ człowieka, który przejeżdał obok Piehwe- 
g0 w powozie. Policja petersburska — jak 
nam telegrafują z Petersburga — jest zda- 
nia, Że zamachu dokonały dwie 
osoby; jedna z nich jest aresztowaną, dru- 
ga zaś zdołąła uciec. 

Dalej telegrafują nam z Petersburga, że 
w ciągu dnia wczorajszego aresztowano 
znów kilkaset osób, zdaje się jednak, że 
wszystkie puszczone będą na wolność, gdyż 
pomimo najskrupulatniejszego śledztwa nie 
wykryto w nich ani nawet cienia jakiejś 
zbrodni. Policja przeprowadziła ścisłe re- 
wizje w mieszkaniach studentów uniwersy- 
tetu petersburskiego, ale nic w nich podej- 
rzanego nie znalazła. 

Daily Mail — jak nam telegrafują z Lon- 
dynu — Otrzymała z Petersburga wiadomość, 
że policja czyni wszelkie usiłowania, aby z 
poor EN HG sprawcy za- 
machu wydobyć jakieś zeznania 
i nazwiska spólników. Ponieważ 
on co chwila mdleje z bolu, jaki mu spra- 
wiają rany, które odniósł od rzuconej przez 
siebie bomby, przeto dają mu najsilniejsze 
środki pobudzające, aby go choć na parę 
minut przesłuchać. W półśnie powiedział on 
kilka nazwisk, a to już wystarczyło do za- 
rządzenia całego szeregu aresztowań, osób 
najniewinniejszych. ] 

W ogóle policja straciła zupeł- 
nie głowę. Czyni wszelkie usiłowania, aby 
wykryć spólników sprawcy zamachu i siedzi- 

€ komitetu, który losem wyznaczył sprawcę 

zamachu do zamordowania Plehwego, ale 
wszelkie jej wysiłki pełzną na niczem. lie ra- 
zy zdaje się jej, iż z półsłówek jęczącego I 
onającego prawie sprawcy zamachu, chwy- 
ciła jakaś nić mogącą ją naprowadzić na ślad 
spiskowców, nić ta rwie się w jednej chwi- 
li i policja stoi znów bezradna i zakłopotana. 
A tu prowizoryczny zastępca zmarłego Pleh- 
wego Durnowo, polecił jej aby bezwarunko- 
wo odszukała spólników i wyśledziła siedzi- 
bę komitetu rewolucyjnego. 

W mieście całem panuje ciągle 
wielkie naprężenie, Opowiadają sobie 
najrozmaitsze plotki o Sprawcy zamachu, O 
jego spólnikach i o projektowanych nowych 
Zamachach, a wprost popłoch wywołała wia- 
domość, że komitet rewolucyjny ułożył listę 
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osób, które mają być jeszcze zamordowane i 
że na czele tej listy stoi car. pe . 

Wszyscy są wystraszeni, bo spodziewają 
się co chwila nowych zamachów. 

Carowej, która spodziewa się wkrótce 
rozwiązania, aby jej nie przerażać, nie za- 
wiadomiono dotąd o śmierci Plehwego. 

Pogrzeb jego odbędzie się na koszt pań- 
stwa z wielkimi honorami. Car — jak nam 
telegrafują z Petersburga — pomimo prze- 
stróg, oświadczył, że pójdzie za tru- 
mną Plehwego aż na cmentarz. To 
oświadczenie cara wprawiło policję w wielki 
kłopot. 

Żona Plehwego przybyła wczoraj 
do Petersburga. Na dworcu zawiadomio- 
no ją o Śmierci męża. Gdy przybyła do do- 
mu i ujrzała zwłoki męża, zemdlała, a przy- 
szedłszy do przytomności, wybuchnęła spa- 
zmatycznym płaczem. Na dziś wezwał ją car 
do siebie na audjencję. 

Politische Corresp. donosi, że rząd au- 
strjacki za pośrednictwem ambasadora austro- 
węgierskiego w Petersburgu, złożył rządowi 
rosyjskiemu kondolencję z powodu zamachu 
na Plehwego. : 

Także papież przysłał carowi telegram 
kondolencyjny, ułożony w nader życzliwych 
i ciepłych słowach. 

(Telegram „Dziennika Polskiego“). 
Następcy Piehwego. 


Petersburg. (Tel wł.) Wczoraj roze- 
szła się pogłoska, iż następcą Plehwego bę- 
dzie mianowany były policmajster Wahl. Mia- 
nowanie jego rna nastąpić już dzisiaj. Z innej 
strony znów twierdzą, że następcą Plehwego 
będzie mianowany ks. Oboleński, który nie 
objął jeszcze urzędowania, jako nowa mia- 
nowany gubernator Finlandji. 

Depesze kondolencyjne. 

Londyn. Na wiadomość o zamordowa- 
niu rosyjskiego ministra spraw wewnętrznych 
Piehwego, król Edward angielski wysłał te- 
legram kondolencyjny do cara. Car odpowie- 
dział również telegraficznie bardzo gorącem 
podziękowaniem. 

Wspólnik mordercy. 

Petersburg. Z wiarygodnej strony 
donoszą, że w nocy po dokonanem zamachu 
na Plehwego aresztowano wspólnika 
mordercy. Człowiek ten stał od rana nad 
kanałem obwodowym, aby wykonać drugi 
zamach, gdyby pierwszy się nie udał. Po eks- 
plozji bomby wsiadł on do łodzi na kanale, 
umówiwszy Się przejażdżkę, a w drodze rzu- 
cił niepostrzeżenie jakiś cieżki przedmiot do 
wody. Przewożnikowi wydało się to podej- 
rzanem, doniósł więc o tem policji, a ta nie- 
znajomego aresztowała. Przedmiot wrzucony do 
wody wydobyli nurkowie. Jest to bomba eks- 
plodująca. Morderca wzbrania się uporczywie 
wymienić swe nazwisko. 


Petersburg. Krążą tu stanowcze po- 
głoski, że sprawcą zamachu na Plehwego jest 
Finlandczyk nazwiskiem Borozien. 


Ą e. eo v 
Wojna Japonji z Rosją. 
(Telegr. „Dziennika Polskiego“). 
Raport Kuropatkina. 

Petersburg. (Oficjalnie). Telegram 
Kuropatkina do cara z dnia wczorajszego: 
Dnia 25 bm. dwa japońskie bataljony, masze- 
rujące przez dolinę Knaoho|, przyjęte zostały 
ogniem naszych strzelców z boku, a miano- 
wicie kiłku koinpanji piechoty. Nieprzyjaciel 
odpowiedział ogniem bez planu, następnie się 
cofnął. Nazajutrz rano o godz. 5 dwa bata- 
ljony japońskie, idące od Siaokuszan i Tu- 
szufan, otworzyły ogień, którego wkrótce za- 
niechały. Dnia 27 bm. strzelcy i kozacy na 
południowy zachód od Modzapudza uczynili 
zasadzkę na japoński oddział wywiadowczy. 
Kiedy ten oddział zbliżył się na 100 metrów, 
rozpoczęto ogień. Poległo 12 Japończyków, 
100 otrzymało rany, a 2 dostało się go nie- 
woli. Stwierdzono przytem, że oddział nale- 
żał do drugiego pułku gwardji. Dnia 25 bm. 
strzelcy i kozacy wysłani na rekonesans zo- 
stali zaskoczeni pod Tuantaipudza przez dwa 
bataljony japońskiej piechoty. Po naszej stro- 
nie jeden porucznik i dwaj żołnierze ranni, 

Gubernator Niuczwangu. 

Londyn. (Tel. wł.) Z Niuczwargu do- 
noszą, że major japoński Takaiama, miano- 
wany został gubernatorem cywilnym Niu- 
czwangu. Rosyjski adminisirator Niuczwangu 
już odjechał. Japończycy natychmiast po za- 
jęciu Niuczwangu oczyścili port z min rosyj- 
skich i otwarli go dla żeglugi neutralnej. 

W. ks. Borys. 

Petersburg. (Tel. wł.)  Aleksiejew 
zamianował w. ks. Borysa starszym oficerem 
do szczególnych poruczeń przy sztabie gen. 
Kuropatkina. 


Z pola boju. 

Londyn. (Tel. wł.) Z Tokio donoszą, 
iż wojskami japońskiemi w bitwie pod Da- 
sziczao, która zakończyła się świetnem zwy- 
cięstwem Japończyków, dowodził marszałek 
Oyama. 

Korsarstwo rosyjskie. 

Londyn. W izbie gmin lord Balfour ó- 
świadczył, że rosyjski okręt wojenny „Dymitr 
Doński* wziął w Port Said 500 ton węgla, 
oświadczając, że potrzeba mu go na podróż 
do Kronsztadu. Mimo to okręt ów w ciągu 
następnych trzech dni zatrzymał 6 okrętów 
kupieckich z tego 2 angielskie i przedsięwziął 
ich rewizję. Owoż rząd angielski jest zdania, 
Że na przyszłość okręty wojenne stron wo- 
lujących nie powinny otrzymywać węgla, 


jeżeli się nie zobowiążą natychmiast i pro- 


sto udać się w kierunku, który podały pod- 
czas brania węgla, 

Petersburg. Admirał Skrydłow tele- 
grafuje z Władywostoku, że na statku nie- 
mieckim „Arabia„, przyprowadzonym do por- 
tu, znaleziono kontrabandę wojenną i że 
sprawa oddana będzie pod sąd morski, 

Władywostok.  Parowiec niemiecki 
„Arabia“ naładowany towarem  aimerykań- 
skim, a zajęty przez krążowniki władywosto- 
ckie został'tu przyprowadzony, 


Petersburg. („Ros. ag. tel.*) Z Muk- 
denu donoszą pod datą 28 bm.: Ponieważ 
stwierdzono, że wielu Japończyków przebra- 
nych za Chińczyków włóczy się po górach, 
śledząc ruchy wojsk rosyjskich i dając znaki 
wojskom japońskim, przeto wydano rozkaz 
strzelania do takich spiegów, 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


O utrakwizację seminarjów. 


Opawa. (Tel. wł.). Niemieckie stron- 
nictwo ludowe na Śląsku uchwaliło zwołać 
na 5 sierpnia wiec z protestem do Opawy 
i wziąć udział w wielkim wiecu, zwołanym 
na 18 sierpnia do Opawy. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Prezydent Śląska 
hr. Thun-Hohenstein przybył do Wiednia 
i odbył dłuższą konferencję z prezydentem 
gabinetu dr. Koerberem. 


Strejk w Borysławiu. 


Borysław. (Tel. wł.). Robotnicy posta- 
wili nowe żądania, a mianowicie: trzech go- 
dzin przerwy w dwu*astogodzinnej szychcie, 
ośmiu god: n pracy dla palaczy i przyjęcia 
wszystkich strejsujących napowrót do roboty. 
Ogólnie jednak rośnie niezadowo- 
lenie ze strejku wśród robotników. 


Zatarg Francji z Watykanem. 


Paryż. Wczorajsza rada ministerjalna 
zajmowała się położeniem, wytworzonem od- 
powiedzią Watykanu na ostatnie pismo rzą- 
du francuskiego. Obrady trzymane są w ta- 
jemnicy. 

Paryż. (Agencja Havasa). Prezydent 
ministrów Combes oświadczył po wczorajszej 
radzie ministerjalnej, że względy natury dyplo- 
matycznej nie “pozwalają powiedzieć czego- 
kolwiek o rezultacie obrad rady ministrów. 
Oświadczenie. to komentują w ten sposób, że 
stosunki dyplomatyczne między 
Francją a Watykanem zostały zu- 
pełnie zerwane. Zasiępca ambasadora w 
Rzymie Decourzelies wręczy notę francuską 
Watykanowi dziś rano. Sądzą, że Decourzel- 
les oraz reszta personalu ambasady dziś Rzym 
opuści. Równocześnie wyjeżdża nuncjusz Lo- 
renzelli z Paryża. 

Paryż. Oficjalnie podają do wiadomości, 
że Watykan w nadesłanej wczoraj 
odpowiedzi nie godzi się na żąda- 
nie rządu francuskiego co do co- 
fnięcia pism wysjanych do bisku- 
pów w Laval i Dijon, lecz wyjaśnia i 
broni treści tych listów. Odrzucenie żądania 
rządu francuskiego zaostrzone jeszcze zostało 
listem wysłanym do biskupa Le Nordez. 

Paryż. Gaulois donosi, że minister Del- 
cassé odbył onegdaj konferencję z ; rezyden- 
tem Loubetem. 

Z parlamentu angielskiego. 


Londyn. Izba panów przyjęła ustawę 
szynkową w 3 czytaniu. 

Izba lordów przyjęła ostatecznie bil fi 
nansowy. 


Rocznica śmierci Humberta. 


Rzym. Król Wiktor Emanuel i królowa 
matka Małgorzata byli wczoraj na nabożeń- 
stwie w Panteonie z powodu rocznicy śmier- 
ci króla Humberta, Popołudniu stowarzysze- 
nie polityczne w uroczystym pochodzie udały 
się do Panteonu. 

Cywilizator pruski. 

Metz. (Tel. wł.). Wczoraj rozpoczął się 
proces o krzywoprzysięstwo i maltretowanie 
żołnierzy przeciw porucznikowi Wittemu, je- 
dnemu z głównych bohaterów książki Bilsego 
pt. „Z małego garnizonu“. Witte dopuszczać 
się miał strasznych nadużyć z żołnierzami. 
Do rozprawy wezwano jako świadków 30 
oficerów z pułku, uwiecznionego w książce 
Bilsego. Sąd ze względu na powagę wojska 
zarządził tajną rozprawę. 


Schmeks. Następca tronu saskiego 
odjechał do Lipska. Dzieci jego zabawią tu- 
taj do 2 sierpnia. 

Paryż. Na wczorajszej radzie ministe- 
rjalnej, minister spraw zagranicznych Delcassć 
przedłożył exposć o sytuacji międzynarodo- 
wej. Oimawiano przeważnie kwestje konfiskaty 
okrętów i sytuację polityczną w Marokka. 


Kronika z ostatniej chwili. 
Mianowanie. Wiedeń. (Tel). Cesarz 
zamianował nadzwyczajnego profesora dra Jana 
Michała Rozwadowskiego, zwyczajnym profe- 
sorem językoznawstwa porównawczego na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim. 


Zaleszczyckie 748 


Morele (Aprykozy) 


słynne, świeżo rwane, wyborne, w 5 
kg. koszykach, z najlepszych ogro- 
dów po k. 350 franko, wysyła 


O. M.Silberbusch, Zaleszczyki. 
Niech żyje konkurencja !! 
Morele 50 rane ręcznie wybrane, 


w 5 cio kilowych koszykach franco za 
zaliczką I. sorta k. 3:30, I. sorta 290, 


wysyła 764 
Saul Roller w Zaleszczykach. 


pczykach. 
Morele 


sortowane I. wybór, starannie pako- 
wane, Sprzedaje 


Krajowy zakład sadowniczy 
w Zaleszczykach 


po 3 kor. 60 hal. pięciokilogramowy 
koszyk franko. 745 


r, 


l Anie morele (Aprykony), 


Wysyłam natychmiast piękne, 
wybrane morele w 5-kilowych koszach 
za zaliczką. Najlepszy gatunek 3 kor. 
50 hal., drugi gatunek 3 k. 25 k., di 
każdego kosza dołącza się przepis 
wyrobu doskonał: j marmolady more- 
Jowej. Znakomite (renklody) 5-kilowy 
753 kosz 3 kor. 80 h. Adres: 


A. Niissbrauch, Zaleszczyki. 
> | :.< ONA 
Już wyszły z druku 


Doświadczone sek:eta 


Konfitur i soków 
FLORENTYNY i WANDY. 

Wydanie siódme obejmuje: Najrozma- 
itsze wypróbowane przepisy robienia 
doskonałych Konserw, Galaret, Mar- 
molad, Lodów, Wódek, Likierów, Na- 

lewek, Ratafij i t. p. 
Wyborne Konserwy owocowe w spi- 
rytusie i occie. Owoce suszone w cu- 
krze i t. p. 


Cena 1 kor. 20 hal. 


Po przesłaniu przekazem pocztowym 
1 kor. 32 h. wysyła franco 


„Drukarnia Narodowa* Manieckich 
Lwów, ul. Kopernika 9. 


=—— RE | 


a w 

Dzial ekonomiczny. 

— Wiedeń 29 lipca. Kursa giełdy wie- 
deńskiej. 

Losy a) procentowe : Austr. zakł. kr. z oblig. 
p. zr. 1889 3 proc. 301° _ Austr. zakł. kred.z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 291' -. Tow. żeglugi na Du- 
naju GO zł. m. k. 4 proc. 274—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 prac. 266'50, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 prac. 90—;b) bezprocentowe 
Budapeszieńskie (Časilica} 5 zł. 20:90, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 460—, Clary 40 zł. m. k. 
—'—, Pożyczi a m. Insbruku 20 zł. 78:—, Losy 
m. Krakowa 2C zł. 78—, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 66'—, Ofen 40 zł. 158—, Palffy 40 zł. 
m. k. 160—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
53:25, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 29'—, Losy 
find. arc. Rudolfa 10 zł. 67:—, Salma 40 zł. m. 
kon. 220'—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75:—, 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 12775, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 507'—., 

— Berlim 29 lipca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 20040, Staatsbahry 
135'75, Diskcnt Comandit 18670, Berlińskie 
Towarz. hand!. 15440, Laura 247:80, Bochum 
162:10, Kolej połud. wschcdnio-pruska --'—, 
Ruble za gotówkę 216—, Kalej warsz.-wied, 
Kolej morza Śródziemnego 91-70, Kolej 
Meridionaina 14350, Losy tureckie —'*—, Ren- 
ta włoska „Harpenet* kopalnie węgla 
219'60, Kolej Marienbury: Mławka —*—, Koaso- 
lićation 234'--, Lombardy 17:30, Kolei Henry 
103'---. Nieirieczi bank narodowy 122—, Ka- 
nada Proiercd 12270, Akcje żeglugi hatnbur- 
skiej 1054; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) ; Huta „Donnersmark“ Z44'30. 

-— Berti Z! lipca. Austrjackie banknoty 
85:25, spirytus —'—. 
Frankfurt 29 lipca. Austrjackie 
kredyty 2:660, Kolej państw. —'—, Diskonto 
186:80, Laura 247/20. 

— Paryż 29 lipca. 
9785, maka 2735. 


4 procentowa renta 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 29 lipca 1904 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Ks. S. 
Lubomirski z Równego. Hr. J. Potocka z Brzeżan. 
Hr. J. Żeleńska z Dalastowic. Hr. A. Dzieduszycki z 
Aksmanic. Br. B. Popper z Wygody. H. Hahn, J. 
Heller, O. Grüner i S. Politycz z Wygody. J. Ustja- 
nowicz z Kijowa. H. Wołodkowicz z Odessy. K. Mar- 
morosz z Karowa. J. Goetz z Okocima. J. Garten- 
berg z Drohobycza. J. Goldberg z Grzymałowa. L. 
Sroka z Brzeżan. F. Próchnik z Wiednia. S. Kozło- 
wiecki z Rakowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Z. Brubiłcki z Lu- 
bieńca. M. Marjańska z Rosji. Ks. W. Okulicki z Ko- 
łomyi. Miss Bacon z Wołynia. W. Zagórski z Pere- 
toki. A. Orzechowski z Podola ros. J. Sokalska z 
Trzcinicy. W. Ziełiński z Rosji. Dr. A. Kowenicki i 
K. Traczewski z Brzeżan. H. Gotileb z Tehlowa. M. 
Trnowski z Wiednia. P., Hizsan z Preszburga. K. A. 
Kniowski z Poznania. Z. Dworski z Czerniowiec. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności. 


Niezrównana brzy: : 
H Cholerze, rrzeczyszczeninikatarze Ż 


awa e 


'cĄ4 | .DROJECZYA CIE. 


4 ma Pi AKUEJZTCCK ag 
a próbne fudziez broszur: 


- da dys 
> 


vum skradzie: 
urggasse 2/7. 


SLI BERIYAK WIED 
były I. asystent kliniki chorób 
wewn. uniw. Jagiel., ordynuje 


t 
8 
] ) 
ya jak w roku poprzednim Kai- 


serstrasse „Stadt Hamburg“. 


Znak korka wypalonego 


Dia haitat a aia aaa 

ony |j s JE: Mattoni 
ochrony | MATTONIS f£ Gissktte 
fałszer- IroQji 4 Szczawa. 


Dr. Kiemens Dębicki 


ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym 
w Krynicy 
w willi pod Jeleniem. 


500 koron SP 
Kothe’go wody do nst 


flakon po 37 ct. dostanie kiedykol- 
wiek bolu zębów, lub z ust cuchnąć 


duże, 


do mu będzie, 


rlinie. 


drogterjach. 


smażenia 


ruaki przystępne. 


707 
kluczeni. 


nowe darte: ia » 


lą m 


za pobraniem 


Ja 


w Pradze, 


ê 
+ 
N H 


wiadczalnych a K. 1 2 
pozycy: gralis dawki 


Ir. Benedykt Kwiatkowski | 


j. G. Kothe’go spad. H. Grittierr 


Skład główny we Lwowie w aptece 
Piotra Mikolascha i Sp. i we wszystkich 
50 


dom piątrowy (willa) 


ogród frontowy do zabudowania, 
zdrowe położenie, blisko śródmieścia, 
do natychmiastowego sprzedania. Wa- 
Pośrednicy 


Wiadomość w Administracji „Dzien- 
nika Polskiego“ pod szyfrą 9A. 


Pi sje! 
ierze gęsie! 
nowe nicdarte: '/, kg. szarego 15 ct 
U, „ biaiego 3! , 

szarego 33 , 
" > 3 białego 5C „ 
przysyła począwszy od 5 kig. i Wyżej 
pocztowem 


NALDEKŚ 


ul. Tyńska 17. 


3 


dom „pod Orłem* 


ordynuje 


A KKINCI 
jak w latach poprzednich 
D 


r Z Wąsowicz. 


KRYNICA 


w willi pod „Trzema różami“ 


położonej obok łazienek wprost uroczego parku za- 
kładowego i połączonej z nim odrębnem wej- 
Śściem, są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą- 
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar- 
kowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu- 
szynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 


Grzegorz Oborzyński 


Na właściciel realności 1 
3 po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 28 lipca 1904 r. M 


przeżywszy lat 72. 


Wyprowadzenie zwłok nastąpi w sobotę dnia 
30 lipca b. r. o godzinie 9 rano z domu żałoby 
przy ulicy Droga Wulecka 1. 16 do kościoła 
parafialnego św. Marji Magdaleny, gdzie «o od- 
prawionem nabożeństwie zwłoki odprowadzone $ 
zostaną na c :entarz janowski, na ktory to $ 
obrzęd w smutku pogrążona żona z synami i $ 
rodziną, córka i zięć — krewnych, przyjaciół i § 
znajomych zaprasza. 
„Concordia* 


A. Kurkowski. 


5 
2 
$ Aleksa:der Stetuszczak į 
- woźny c. k. Sądu i członek Stowarz. c. k. sług 
państwowych i 
, Opatrzony Św. Sakramentami, zmarł dnia 28 lipca 
„b. r. po długiej a ciężkiej słabości, przeżywszy 
; lat 64 
; Ww gm smutku pogrążone dzieci, oraz $ 
> Tow. c. k. sług państwowych zapraszają kre- § 
© wnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd po- $ 
“3 grzebowy, który odbędzie się w sobotę dnia 
S 30 lipca b. r. o godzinie 3 popołudniu z domu 
# żałoby Droga pasieczna I. 9 na cmentarz Ly- § 
ją czakowski. 
; Lwów, dnia 29 lipca 1904. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


Justyna Darasz 


wdowa 


$ po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami, zmarła dnia 29-go lipca br., 
przeżywszy lat 97. 


Eksportacja zwłok odbędzie się w niedzielę 
dnia 31 lipca b r. o godzinie 4 tej po południu 
© z domu żałoby przy ulicy Zółkiewskiej 1. 127 b 
na cmentarz Łyczakowski, na którą w smutku 
Æ, pogrążone dzieci, wnuki i prawnuki, krewnych, 
% przyjaciół i znajomych zapraszają. 

Lwów, dnia 29 lipca 1904. 
„Siella* K. Słotołowicz, Wałowa 11. 
a asi E 


Z Ziemlańskich 
Antonina Si nkiewi<z 


żona krawca 

długiej a ciężkiej słabości, zmarła dnia 2'-go 

ca 1904 r., Opairzora św. Sakramentami 
w 67 roku życia. 

Eksportacja zwłok odbędzie się w ponie- 
działek dnia 1 sierpnia b. 1. o godzinie 4 tej po 
3 południu z domu żałoby przy ulicy Piekarskiej 
w l. 52 na cmentarz Łyczakowski, na którą w Bie- 


o 
lip 


f bokim smutku pogrążony mąż z coa ua 
$ Szczurowską i wnukami krewnych, przyjaciół 
S znajomych zaprasza. 

e 


„Stella“ K. Słotołowicz, Wałowa 11. 
| 


rę ya 


T 
Marjan Stanistaw Sandecki 


usnął w Panu dnia 28 lipca 1904 r, w 2-giej 
wiośnie życia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobo- 
tę dnia 30 lipca b. r. o godzinie 3-ciej po po- 
łudniu z domu żałoby przy ulicy Grodeckiej 
l. 16, na cmentarz Janowski, na który to 
obrzęd w głębokim smutku pogrążeni rodzi- 
ce — krewnych, przyjaciół i znajomych za- 
praszają. 


Lwów, dnia 30 lipca 1904. 
„Siella* K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


| RENKLODY 
zielone do smażenia lub dojrzałe do 
jedzenia w 5 kil. koszach po kor. 250 


Duże. piękne jabłka » 250 
Pomidory piękne „e 230 
Melony i kawony . » 250 


773 za zaliczką wysyła 


Mathć Sandor Edć 


w Gyöngyös (Węgry). 


Morele (Aprykozy) 


wybrane, codzień świeżo rwane, pię- 
kne z własnego ogrodu, wysyła w 5 


klgr. koszykach franko za zaliczką po 
k. 340 h. T14 
hiszpańskie, ładne, du- 


Wiśnie że, w koszach 5-cio- 
kilow. po 3 kor. 50 n- 


koron 3:50 
Renkiody najpiękniejsze kor. 3 80 
starannie opakowane. 
M. Birnbaum 
ogrodnik w Zaleszczykach. 
E3 
kuchenne po 
cenach hur- 
townych 
= w  poczto: 
wych paczkach wysyła 


Mleczarnia Przeworska 
741 


we Lwowie. 


wy- 
- 


deserowe i 


i „giella” zakład pogrzebowy 


K. Słotołowicza we Lwowie, ulica Wałowa Il, załatwia pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych po cenach przystępnych. 
Załatwia przewożenie zwłok do kolei i z kolei, urządza pogrzeby na prowincji i załatwia exhumacje zwłok z przewiezieniem ich i za 
granicę. — Na składzie są w wielki wyborze trumny metalowe, drewniane, lakierowane i imitacja metalowych. 

Uwaga: BAP" Zakład pogrzebowy „STELLA“ znajduje się tylko przy ulicy Wałowej 1. 11. Telefon Nr. 569. ag 


Adres telegramu: „STELLA, Lwów, Wałowa Il. 


476 


å LAMEN TGan PLORI £ Uza 30 ilpra kouè f, 


ET 


(prawnie ochronna nazwa asbestowo =c¢ementowego iupkhku )- 


z Eternit-Werke LUDWIK HATSCHEK M e A 


trwały na ogień i burzę, tudzież A A) A - T i i 
zmiany powietrza, niepotrzebuie na- Ę Vöcklabruck Wiem Gboedizpese +yerges=Ujfalu q Pierwizorzane BOSE. 
; Prosimy zażądać prób i prospektów. 


PATENT O EMATSECHENIENZ 


v 4 
pe Ogród Saski "SB 
(obok rampy kolejowej) 542 
Koncert muzyki wojskowej i Teatr Rozmaitości. 


0. 2! ERN" po = ję: E a 
Od szeregu lat znana owocarnia 
Fryderyka Schleichera 
Lwów, Sykstuska 2 
wysyła na kompoty i konfitury 
Morelę aprykozy kosz 5-cio kilowy złr. 1:00 
Rengloty H 5 „ (-50 


— Sławne czerechy kleparowskie na kom- 
poty po najtańszej cenie. 


Owoce tylko doborowe i bardzo starannie 
opakowane. 687 


| prawy, lekki, gustowny ì tani. KD Oherósterrsielr. IX Leor gasse si Andras=ysatrusge PO. Ungarn a 


; TSE/ "FREEZER JSK STY TIRY EAT ET TTW GO WIET TEMAT TRY ZEE E aaa a ai T 
dla pielęgnowania 


Klythia „ skóry 
rwydeikacen Puder 


ce 
Najbardziej anka toaletowy, balowy i salonowy puder biały, 
różowy, albo żółty. 

Chemicznie analizowany i uznany przez dr. J. J. Pohla, c. k. prof. w Wiedniu. 
Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki. 

Gotlieb Taussig å 
C. k. nadworna fabryka mydeł toaletowych i perfumeryj w Wiedniu. 

Skiad główny: Wiedeń i. Wollzeile 3. 4066 $ 
Cena 1 puszki I złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przysla- | 


WZ 


Jan lhnatowicz 


poleca niezawodne 
i wypróbowane Środki do wylępienia owadów domowych 
mianowicie : 12 


Fenilin Grylon 


= wytruwa szwaby, karakony, stono- 
ko paer enia mii z g gi, świerszcze, szczypawki, karaluki, 
, 4 prusaki i t. p. Flakon 60 hal. 


Fłakon 1 kor. . 
a Mikoton i 
Ziółka antimolowe niezawodny środek do wytępienia 


do przechowania futer. — Pudełko pluskiew. Flakon 1 kor. 
i kor. Proszek perski 
do wygubienia pcheł i t. p. owa- M 
Papier antymolowy dów, paczka 10 i 20 h. Flakon 40 § 
ochrania od móli futra, suknie, „ Í 60 hal. 
portjery, firanki i meble. Sztuka Papier na muchy 
6 hal. Sztuka 6 hal. 
JJ We Lwowie: Przy ulicy Sykstuskiej 1. 25, przy placu Marjackim i. 11. 
W Krakowie: Sukiennice | 20. — W Przemyślu ulica Mickiewicza 1. 11. 


Z | e E Ma E ATRE ervna 


"M 2 PAL < "+ s p ET e 
m s < 5 z > 


Telegram! 


Restauracja Józefa Jankowskiego 


t 775 na placu powystawowym 
; pozostaje otwarta przez liniec do końca sierpnia. 


niem należytości. 


Składy we Lwowie: u Z. Ruckera, P. Mikołascha i Sp., Ferdyn. Girttlera, Stan. Gabriela, Alojz. Hibnera, 
Kauczyńskiego i Oberskiego, H. Grlinspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritza Fleischera juniora ; 


$ w Przemyślu: u M. Bartischana, Adolia Spachnera, !. Merkela i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach TTK TA T 
T E? Td "GTE Rd a23 ET a A EE A AS Aa ON TR FR 


Codziennie Koncert muzyki wojskowej 30 pp. 


CEA ` E 7:7 r" SERY Ł tka z - Zu” z RAE gh) „| 
| ROEE isieęgarnia Tolsa Te a q Je era 
Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa- w Z kł d f i = 5 À y tx = 3 
chu znaną prawdziwą i a a * 
Herbatę rosyjską į 


zbioru majowego 


we Lwowie 
ulica Akademicka i. 2, 


Herbata z Brodów ! 


żywych i kołosalnych reprodukcyj 


poleca dzieła peńuagowiczne 


spadkonier vAn D REUSSNERA wkrótce przybędzie i rozpocznie szereg przedstawień w wła- 


poleca Handel . ° i j r ZET en ka 
"| taoi sp. T sn n pE 2 
Ma a inta Leopolda Dominika Emo A kor T 
<w Brođaoh na pograniczu rosyjskiem %9 A nauczyciela, z objaśniemem oświetlenie. 


inżyniera górniczego i autora dzieła o studniach wierconych 
we Lwowie 


wymowy i zluczem 
Polska-Niemiecki, kurs |-szy 


„Melange de Moscau" w oryg. opakow. 2:50 
a wa (l k. 2.10, kurs H-pi k. 4.50. 


„Imperial“ Cesarskiej w oryg. opakow. 3:50 § 


funt 


| „familijnej* bardzo dobrej. . . „ . 1:40 4 


eo ETa „Okruchów” z najnow. herbat kwiatow. 1:20 J- ulica Króla Leszczyńskiego 1l. 1 (dawniej Kościopalna) Polsko-Francusi: kurs [szy - 
"mom" __ | Kawa „CEYLON“ znakomita franco 5 kilo 9-— Śr ER N az lichadhtw Bal 6 r k. R aS I-gi k "AŻ s Grand Prix, Wystawa Paryska 1900. 188 
fw ! | BULION Wołyński, hygieniczny, I kilo . 2:80 5 podejmuje się wykonania p waran wszelkich ro w zakres stu- $ iramatyka Francuska k. 360, 

Herbata z Brodów s Ivá za f $ e i 4 dniarstwa wchodzących, a to tak we Lwowie, jak i na prowincji. A Wypisy Francuskie k. 210. KWIZDY płyn restytu cyjny 
Wykonuje studnie wykopane i wiercone zwykłe, jakoteż większych roz- JĄ ARON SA0TES Rawie, św c. i k. uprzyw. woda do mycia koni 
miarów dla centralnych stacyj elektrycznych, browarów, gorzelń, tartaków F Peoia AN kie rA a 2080, y e: 
i tym podobnych zakładów, Úskutecznia otwory wiertnicze od 50 centy- 20 Sa k 3 AG. Ta rzesze od di Tt używa) Pita f 
metrów Średnicy i niżej, ora» dostarcza pomp i rur wszelk ch systemów Amerykański Przewodnik : roz- nadwornych, w większych stajniach woj- 


amoauczek 


a i je. stój . - : TARA 
i wiasnego wyrobu, kutych, dajac na a gwarancj ) | mówkami angielski ia skowych i cywilnych do wzmocnienia 
M Polecając się względom obywatelskim, nadmienia się, że 40-letnia dzia- § 1.30, mały h. 15. — Za cprawę przed i po wielkich natężeniach, przy 
5 łalność pożyteczna tegoż zakładu, zjednała sobie uznanie i zaufanie władz | 4 każdego tomu 2 powyższych chwilowych zwichnięciach, sztywności 
powiatowych, gminnych, tudzież c. i k. wojskowości, jakoteż c. k. kolei. dzieł dopłata h. 50. 71 żył itp. uzdolnia konia do 
nadzwyczajnych czyności 
“i w treningu. — Prawdziwy 
UB tylko z powyższym znakiem 
ochronnym do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. — Ilustro- 
wane katalogi gratis i franco. 
Główny skład Franciszek Jan Kwizda 

c. i k. austr-węg. k. rumuński i książ. bułg. dostawca nadworny. Apte- 

karz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem. 


Szczawnica 
Zakład zdrojowo-kapielowy i inbalacyjny. 


Kuracja wodolecznicza i kefirowo żętyczna. Pierwszorzędna górska Wszelkie zamówienia uprasza się adresować wprost do powyż- 
stacja klimatyczna. — Urządzenie postępowe. — Desiniekcja mie- 


Í szego zakładu, wykonanie zaś powierzonych robót, jakoteż dostarczanie mg 
szkań troskliwa. pomp i rur uskutecznia się 18H g ANTONI HALSKI 
Sezon od 20-go maja do końca września, F 2- po najniższych cenach. TRĘ l handel żelazny 80 


Wody najsilniejsze, szczawy alkaliczno-słonawe ze znanych ze sku- 
teczności zdrojów 


Jżzefiny, Magdaleny i Stefana 
we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. 


Lwów, płac Marjacki l. 9, — poleca : 


Łodownie okodwe 
drezdeńskie po złr. 25 


Zamówienia aa wody i mieszkania przyjmuje ° jo e> 767 podwójne zł. 35. Ma- 
: nie licytacji. : 

Dyrekcja Zakładu górnego. Ogg zeien NEV MPE 

Feliks Wiśniewski. W celu oddania w przedsiębiorstwo budowy pawilonu fun- g litr 1, 2, 3 po złr. 5'59, 


650, 7:50. Kuchnie na- 
ftowo-gazowe  „Opti- 


Przedsiębiorstwo przewozu 
mus“ złr. 6, z knotami 


|. TPPomznąc zaw JG) "TTE . Je i i li 
í Prawdziwy południem w miejskim urzędzie budowniczym. po złr. 1'80, 220 i3. i transportu meb 
oczy Tamże otrzymać można plany, przedmiar i warunki, tudzież bliższe objaśnienia. | Sita włosienne znakomite, poczwórne 


: © 
=== SĘ) 4 A i i z l 
Ka? Ain: A e 3 40 cm. złr. 1:60, Wkładki bezpi - 
AAC. ; Z Magistratu król. stoł. miasta Lwowa. stwa do zamków z aeeaiei i ózef © einkauf 
BP. : ~ om | 270. Łańcuchy bezpieczeństwa po | % 
służy W =- „a . > 70 i 80 ct Łóżka żelazne składane | 4 
znakomicie 


jako niezrównany “e 
środek do niszczenia g 
owadów. 


MAE a ann EAN dacyjnego przy zakładzie miejskim sierót 
przy ulicy Zielonej we Lwowie ogłasza się publiczną licytację. — Termin do 
wniesienia ofert naznacza się na dzień 6 sierpnia b. r. o godzinie 1] przed 


PRZEM - - v rolka 


złr. 5.50. Siatki sprężynowe do łóżek 
złr. 12. Umywałnie po złr. 2 i inne 


| Kąpiele z kwasu węglowego ak 


we Lwowie, plac Smolki 1. 3 
ki poleca 
swoje nowo sprowadzone 


wozy meblowe 


GR. Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 


dolegliwościach działają znakomicie od | $ MaWi = "ust. kolei państwowych. Spedycje 
+ cza znim wszelkiego rodzaju. 3053 


zastępujące kąpiele w Nauheim, Kissingen itp., wyrabia W chorobach pecherza 
Lwowska fabryka chemiczna „len”. moczowego i innych tym podobnych 


Kąpiele te stosowane na ordynację i pod kontrolą lekarza, dzia- 


wielu tat ogromnie rozpowszechnione 


oskrzeli (bronchitis), rozedmie płuc, wadach serca i t. p., niemniej 
doskonały środek do pobudzenia krążenia krwi. Skutek taki sam, 
jak po kuracji w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroć 
niższy. Nabyć można w aptekach i żądać z marką fabryki „Tlen“. 


iog z dla . lekarzy i turystów 
My dło kieszonkowe pa dla ai 12 płatków 


kosztuje 30 groszy. Można nosić w pugiłaresie, zawsze przy sobie. 


zawierające w swym składzie olejek 


RY, salol i ekstrakt kubelowy. | —N e 

apsułki te zażywać można bez prze- s : 5 

szkody w wykonywaniu zajęć codzien- BE” Kawiarnia te atralna "M. 
nych. Wobec licznych naśladownictw I ; 

żądać należy wyraźnie Groetenera Codziennie koncert muzyki wojskowej. Wstęp wolny. 716 


kapsułek tarolinowych, których nazwa | —— 
prawnie jest zastrzeżoną. Cena pudeł- 


i 
|| łają znakomicie w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach kapsułki tarolinowe 
i 


% adam wat n 1 


! PERM Faon ea MEE E E R ka wraz z przepisem używania 3 ko- 10M l ZMIENNE RE "ZE 
? r k = rony, na porto dołączyć należy 45 h. NTA , 
Kupujcie tylko we flaszkach i tam, gdzie są wywieszone | BET TAA złą ka So Benawa A AG Christopha lakier bezwonn 
ina“ W.-FM620, w) ; SE AA h ERENT 
plakaty „Zacherlina“. 419 f ce J. Piepesa-Poratyńskiego, oraz Z, (0 ła EON s natychmiast 
£ Wszędzie do nabycia we wszystkich aptekach, Ruckera, we Lwowie. te Yy 3 


Główny skład dla Galicji: Apteka pod 
„węgierską koroną“ J. Piepes-Pora- 
tyńskiego we Lwowie, plac Bernar- 

dyński, 1. 1. 111 


EA 


W domu i w podróży niezbędnym środkiem jest 


o JA i F : 
WEJ 2; | jest najtrwalszym lakierem do podłóg. 
x Główne skiady: we Lwowie: Alojzy 


ra « 


pierwsze gal. Towarzystwo a s 
Rafinerji spirytusu 


x4-* R> ` 
LRANS 


Š Hübner, Rynek; P. Mikolasch i Sp, w Białej: 

E. Kruppa; w Bochni: J. Michnik; w Brodach: J. Landau; 
w Czortkowie: M. Brennholz; w Dębicy: Fowarzystwo handło- 
we; w Gródku: W. Muszyński; w Jarosławiu: J. Dąbrowska; 
w Jaworznie: T. Dendera; w Kołomyi: H. llnicki; w Krako- 
wie: Szarski i syn, M. Kreisler, Zopoth i Sp.; w Mielcu: Anisfeld, 
S. Brandmann; w Oświęcimiu: Fr. Maticzkiewicz; w Przemyślu: 


S at: m eras PS 5 
Agtegasza A. Fhierty ego baisam 
U A INTERES KORZENNY z restauracją, 


dochód roczny netto 3000 zł. w wię- 
kszym mieście powiatowem z po- 


p Najskuteczniejszy przy złem trawieniu i wynika- 
Ag jących z tego następstwach, odbijaniu, zgadze, za- 


„4 ź 
R twardzeniu, tworzeniu się kwasów,  przepełnieniu, wodu słabości właściciela zaraz do M. Martinowicz; w Rzeszowie: M. Gans; w Słotwini 
> c 5 > * + t . i z; : M. winie: Ch. Zocker; 
x e ch AE ŻA a katarze, zapaleniach, M potrzebna gotówka w R VOIE: E. Halpern, Sapież. 11; w Stryju: J. Kindier; w Su- 
ie — ró KELAĄCA EK SE Eb Y M. ) złr. chej: Ed. Krupka; w Tarnowie: T. Scharff; w Trembowli: S. Ewet- 
PEER apo FI LORNA m a diigo | Aeczięrajwaarzajco. || | WILLA morowana z parkiem, lasem seiek zloczowie: S. Roller; w Żywcu, Danko. 405 
; aa. 3 b sadem, ogrodem, oszacowana na 
ROR anajozyściejązy 3 zyc Rakom ky 5? eat z Op poczową. | | 2090. a z powodu wyjazdu za | OEM 
ma LJ s ; N Fm, P j e a . i -o 
x „Bon Gou“ Je | RO 60 malych, lub 30 dużych flakonów kor. 15—, bez dada WU EO 
— M2 0 
= | D : lle, młyny, tartaki l 
i a $ ? A A z p we, wille, młyny, tartaki, kopalnie 
5 t pe A ra PA och ać Gl. | Ra dE ZTĄ zieloną zaraz do sprzedania, eventual przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
R s | |Z5 Jedynie prawdziwy. wy KILKA lolnśch egzaminowanych le- Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tc; wieczór. 
ax kal a Te Aa A, 5 Naśladownictwo tej marki, rozszerzanie, jakoteż rozsprzedaż in- śniczych, ekonomów, gorze iw 
D w blaszankach pocztowych. pea” nych, kon pie doayolapych A RS? do rozpowszechnienia nieupra- mleczarzy, z długoletnią praiżyką, "TEG" UJ WWI) SMS Z 
i Składy dla Lwowa: Plac Kapitulny 3, Plac Bernardyński 2,, szukuje zaraz zajęcia pod bardzo 
i Pasaż Hausmana. i skromnymi warunkami. g | sortowane I. wybór starannie pakowa- 


PR ARIA we Lwowie do sprze- 
ania. 
POSZUKUJE się kupna większego j J ; 
a uie z gorzelnią, naj- at arzyná 
mniej obszaru 2000 morgów. "'iubi i 
PRZEDSIĘBIORSTWO, dochód mie- jubiler i złotnik 
sięczny 500 koron zaraz do wy- we Lwowie pł. Marjacki 
dzierżawienia. i 
UCZNIOM mającym zamiar wstąpić poera 
do szkół wojskowych i kadeckich swój bogato zaopatrzony 
ułatwia się przyjęcie. skład wyrobów jubiler- 


ne sprzedaje w koszykach 5 kg. franko 
za zaliczką po kor. 3:30 


Maiman, Zaleszczyki. 


Aptekarza z s 
A. Thierryegg Maść centytoliowa 
kojąca bó!, rozmiękczająca, ciągnąca, gojąca i t. p: 
Najmniejsza wysyłka pocztą 2 słoiki franco kor. 
3:60. W drobnej rozsprzedaży na składach k. 1:20 
jeden słoik. 

Główny skład we Lwowie u: Szymona Haya 
ł dra Z. Ruckera. 

Przy zakupnie wprost należy adresować: 
„An die Schutzengel- Apotheke des A. Thierry in 
Pregrada, bei Rohitsch-Sauerbruun*. 


| 


HANDEL WIN 
- NAFTUEY_ TOEPFERA 


Piękne ananasy 


po 6 koron za kilogram, wysyła 


kosztów netto. WIĘKSZE i mniejsze posiadłości 

s 7 posiadłości, ka- | 
W drobnej rozsprzedaży na składach kosztuje J ieni i Aa aW arn hd mer F A RE 
1 mała flaszka 30 h., podwójna 60 hal. ppienice, grug y E pzzemystą Ed 


Lwó M kata p. odbij". Przy poprzedniem nadesłaniu należytości, A AS w kW AA, go skich, złotych ì srebrnych ga za zaliczką 
wów rybunaliska ‘£ nadchodzi wysyłka o jeden dzień wcześniej i odpadają przytem koszta urzędowej, prywatnej lub hańdlo- iższy 9. i A 

; x 7 i z Ą Ę Z zaliczkowe, dlatego poleca się P. T. odbiorcom zamawiać na przekazie wej udzielamy odwrotnie. 169 OE ch nich. Zarząd zamku W ) zikowie 
wydaje: Obiady po 40 i 60 ct.; Kolacja z 3 dań po 50 ct. & i z tem, aby dali dokładny swój adres na odcinku. 6002 Ajencja prywatna, wojskowa i handlo- p. Tarnobrzeg. 734 


wo przemysłowa 
w Kołomyji Sobieskiego 50. 
Mee WEÓIUE —" ORRRWEENENE U << + WM ANNA A” KW WRAK OWO © UMA 
Wydawcą i odpowiedzialzy za reakcje: Adam Krzywe. Papier x rbrykł czennfńskiał, 4 drobar) M, Scamitta I Sp. pod zarządem St Piotrowskiego. 


| 


